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Przegląd polityczny.
Lwów 5 lipoa,

Współczesny myśliciel francuski GL Tar- 
de, jeden z aaj bardziej oryginalnych i twór
czych umysłów naszego czasu, powiedział, że 
naśladownictwo (imitation) jest niby cementem 
łączącym grupy ludzkie w społeczeństwa, 
a SUi <?n° ^^°jaLie, mianowicie naśladujemy 
prz idkow w iu.es.ch, moralności, religii, prawo
dawstwie i obyczajach, co społem tworzy 
uwzględnianie tradycji, oraz naśladujemy 
współczesnych w nowy ch prądac h i wynalaz
kach nietylko technicznych, ale także jurydy
cznych, estetycznych, obyczajowych, r'lozofi- 
cznych i t. d.. co nadaje każdej epoce wła
ściwe piętno i jest jej kolorytem, a tworzy tak 
zw;any postęp. Z tego wynika, że obok trady- 
cy1 i .anowią wynalazki w dziedzinie myśli 
ludzkiej pierwszorzędny czynnik dziejowy. Od 
twórców takich wynalazków rozchodzą się 
jakby fale nowych prądów, które Tarde nazy 
ya „promieniami naśladownictwa11. Leuz czem- 
ze jest każdy wynalazek ? Jest to zawsze 
i bez wyjątku szczęśliwe połączenie dwóch lub 
miłku dawniejszych, już znanych „promieni na
śladownictwa11. Naprzykład, od wieków wie ■ 
dziano, że para wodna posiada własność roz
szerzania się, znano także tłok i używano go 
do różnych przyrządów ; ale dopiero połączenie 
właścxwr ści pary wodnej (prężności) z właści
wością tłoku dało maszynę parową. Tak po
wstają -wszelkie wynalazki we wszystkich bez 
wyj(Sku dziedzinach, nawet w sferze grama
tyki jakiegokolwiek języka, co udowodnił 
słynny lingwista M. Breal y swem dziele 
rMclanges de mythoiogie et de Hnguistięue11

Tarde ułużył tedy taką formułką : ,,jWy
nalazek jest produktem połączenia sxę dwóch 

'Uiieni naśladownictwa11. A dalej tak po
wiada -w swem świeżo wydanein dziele „Los 
lois suciales11: Wiemy, ze gdy się wrzuci do
wody dwa kamyki niedaleko siebie , to tale, 
rozcjodzące sie od każdego kręgami, wzaje
mnie się przecinaih, i mog^ albo zmniejszyć, 

albo całkiem usunąć falowanie 
woay i  o samo zjaw isko powtarza się z falami 
światła i znanej est pod nazwą interferenoyi 
jego. Utoż całkiem tak samo dzieje się z pro- 
lmeniam: nowych m yśli: z umysłu dwóch 
wyna.azciw wychodzą jakieś dwie idee, spoty-

®04 się ZC sobą, a lbo  z m yślą  tkw iącą  .v in- 
Uym umyśle, i przez takie zetknięcie się po
wstaje bądź wzmocnienie owej nowej myśii, 
bąuz pokonanie jednej przed drugą, bądź 
Vl szcib rodzi się nowa kombinacya, zupełnie 

**-. samo, jak połączenie się dwóch ciał chę
t n y c h  daje nowy organizm. W  dziedzinie 

®°cyalnej takie zetknięcie się dwóch idei, 
ich prądów, dwóch pomysłów zaraz daje 

cos w rodzaju w ynalazku , czyli czynną ener-
ruch, który szuka zastosowania. Promienie 

nowych myśli są prywatną własnością ich 
"Wurców, ale ta czynna energia, która powsta
ła z zetknięcia się owych promieni i z ich 
waaki, stała się już własnością ogółu i wytwa- 

a proces socyalny. Dalej ów proces układa 
une stosunki, z których znów się rodzą nowe 

promiea e w mózgach pomysłowyoh te pro
mienie znowu się spotykają, walczą ze sobą, 
tworzą nową ozynną energię, ozyb nowy pro
ces socyalny Taki jest, według Tarde'a, we
wnętrzny proces wszelkich przemian od po
czątku świata — i to się nazywa postępem.

Ponieważ teorya Tarde’a jest teraz we 
rancyi bardzo popularna i uważana bezwa

runkowo za trafną, przeto z niej powszechnie 
wysnuwają tam wniosek, że z dwóch „promie- 

L’ naśladownictwa1 — z prądu dreyfusowskie- 
8° i z przeciwnego mu — musi wytworzyć się 
+frmC1’ ^córy będzie energią czynną, czyli w 
y wypadk. będzie tem, co się pospolicie na

zywa rewc icyą. Opowiadają, że w tych dniach 
m izy prezydent on 1 :oub«t a słynnym adwo
katem Henrykiem Eobertsem odbyła się taka 
rozmow- „ jat pan sądzi — zapytał Loubet — 
czj możliwe jest nowe zasądzenie Dreyfusa? — 
„Stanowczo nie przypuszczam — odrzekł adwo
kat— i zdaje mi się, ie  gdyby go zasądzono, 
mielibyśmy rewolueyę*. — I ja jestem tego 
z lania — rzekł Loubet. „Z drugiej jednak 
strony — dorzucił adwokat — uniewinnienie 
Dreyiusa rówmeż może wywołać rewoiucyę“. — 
I ja się tego boję — zauważył Loubet.

Taka rozmowa, choćby była zmyślona, 
wiernie oddaje położenie Francyi. Promienie 
myśli dreyfusistów gwałtownie s;ę ścierają z 
promieniami myśli ich przeciwników, wytwo
rzyło; się juz ogromne napiężenie, temperatura 
uczuć dobiega punktu wrzenia i wszyscy wi 
dzą, że — zgodnie z teoryą T ar deja — zaczy- 
na w 'społeczeństwie powstawać czynna ener
gia. Publioyśoi, jako dyagnostycy socyalni, 
wskazują na nią i ją objaśniają, powołując się 
na Tarde’s i dowodząc, że wybuch rewolucy 
jest jakby fatalistyczną koniecznością. Z pe 
wnością to się nie przyczynia do uspokojenia 
ogółu, owszem to go oswaja z koniecznością 
burzy społecznej, a to czyni ją prawdopodo
bniejszą. Prasa stawia pytanie: ozy myśl pro
mieniująca ze sfer rządowych zdoła pokonać 
następstwa walki dreyfusistów z’ ich przeci
wnikami? — i odpowiada, że nie. Gabinet p. 
Waldeck Rousseau już otrzymał nazwę „domu 
waryatów", bo rzeczywiście niepodobna zrozu
mieć, co tych ludzi złączyło. Przed laty p. Del 
casse, jako minister kolonij, oddał pod sąd dy
scyplinarny i usunął z urzędu jencralnego gu
bernatora Kochinchiny pana Lanessauta, a te
raz oni obaj koiegują w gabinecie, chociaż cię 
nienawidzą i nie mówią ze sobą. Obok nioli 
zasiada jen. Głallifet, ulubieniec Napoleona III, 
wódz, który we krwi utopił komunę w r. 1871, 
człowiek, który raz powiedział, że tekę mini
stra wojny o tyle jeno ceni, o ile przez nią 
można dojść do buławy, wreszcie arystokrata, 
posiadający stary hrabiowski tytuł, a więc 
wcale nie towarzysz tych panów, z którym’ 
zasiada. Tuż obok niego z jednej strony — ji. 
Millerand, z drugiej — p. Baudin, obaj socya- 
liści. Co tych ludzi naprawdę może łączyć! 
Gdyby przynajmniej posiadał’ to poparcie, ja
kie we Francyi każdemu gabinetowi daje w 
oczacL narodu sympatya rosyjska. .Lecz o ile 
ją niewątpliwie posiadał Faure, o tyle nie za
pracował na nią p. Loubet Po wypadku na 
polu wyścigowem w Auteuil wyrażono mu 
współ'-żucie dworu angielskiego, włoskiego, 
hiszpańskiego, nawet cesarz Wilhelm odwie
dził ambasadora Francyi, jeden tylno dwór 
peterburski milczał. Więc taki prezydent, zwa
ny przy tem pai amozykiem i dreyfusistą, nie 
przedstawia sobą bezstronnej i szanowanej po 
wagi, a taki gabinet jest bezsilny. Namię
tność zaś w narodzie tak wielka, że wy
twarza już zjawiska po prostu wstrętne. Pani 
Dreyfus, gdy przybyła do Rennes, aby zoba 
czyó się z mężem, nie była wpuszczona do ża
dnego rotelu, nikt nie chciał ofiarować jej go
ścinności. W  końcu uczyniła to bogata i sa
motna staruszka pani Gaudm-d, mówiąc, że w 
pani Dreyfus czci cierpienie i harfc duszy. J?o- 
słano jej anonimowe ostrzeżenie, że za gościn
ność okazaną żonie zdrajcy może być zamordo
wana Rychło potem przybyli do Rennes zna
ni obrońcy Dreyfusa, senatorowie Soheurer- 
Kbstner i Tra ieux, oraz gło.śnyT publicysta 
dreyfusistów Bernard Lazar — i oni, nigdzie 
nie znalazłszy mieszkania, byli przyjęci przez 
ową staruszkę, której za to ludność zrobiła 
przykrą demonstracyę, a pogróżka zamordowa
nia była powtórzona. To świadczy o nadzwy- 
czajnem rozdrażnieniu ogółu francuskiego, o 
potworności uczuć, które go rozsadzają. Tylko 
przypadek może ocalić Franoyę od zaburzeń 
— tak przynajmniej tam sądzą i strasznie się 
boją przewidywanych wypadków, boją się 
wszyscy, nawet rozumni antidreyfusiści, jak 
głośny między nimi Deroulede, który też — 
jak wiadomo z telegramów — oświadczył na 
wydanym mu bankiecie, że choć uważa Drey 
fusa za winnego, jednak pochyli głowę przed 
wyrokiem trybunału, jeżeli on uniewinni ska
zańca. To są rzucane społeczeństwu przestrogi, 
aby powstrzymało się od rewolucyi.

Ciężkie jest położenie we Włoszech, gdzie 
ubóstwo i wybryki obstrukcyi parlamentarnej 
stworzyły sytuacyę opłakaną. Przybyła jeszoze 
klęska elementarna: cyklon szalał sześć godzin 
w południowych proAincyach, dotarł i do pół
nocnych, ale w nich jnż był słabszy. Lecz w 
okręgach Palermo, Campobasso, Benevento, Ba
ri i Avelino, gdzie cudne były urodzaje i już 
się zaozęły żniwa ryżu i kukurydzy, cyklon, 
zniszczył wszystko, połamał drzewa oliwkowe 
i winnice, poniszczy' domy i niektóre wioski, 
zbudowane na pochyłościach gór, zniósł zupeł
nie. Obliczono, że dwa miliony ludzi utraciło 
oałe mienie. Głód już się zaczął razem z cho

1)

robami, które zawsze mu towarzyszą. Udano 
się do rządu o pomoc, lecz on odparł, że nie 
może okazać żadnej, bo ani pieniędzy nie ma, 
ani zapasów żywności, może tylko nakazać, 
aby łagodniej śoiągmo podatki. Ale nie ma z 
kogo .ch ściągać choćby najłagodniej. Więc ta 
odpowiedź rządowa wytworzyła ogromne roz
goryczenie i jest obawa rozruchów.

Chybiona denonstracya.
Piszą nam z Wiednie, 4 lipca :
Belgia stała się nagle popularną w tutej

szych kołach radykalnych. Zwykle, w czasach 
spokojnych w tych kołach Belgię wymieniają 
jako przykład państewka zacofanego, które nie 
zdobyło się naw' I na powszechny obowiązek 
służby wojskowej, posiada stosunkowo wielu 
anafalbetów, na polu ustawodawstwa socyalne- 
go pozostało w tyle za inuemi państwami ibd. 
ilekroć jednak w Brukseli lub Antwerpii wy
buchną zaburzenia uliczne, natychmiast zuuwu 
Belgi-’- staje się krajem, maszeru jącym na czele 
cywilizacyi, postępu, prawa i rozsądku! To 
powtarza się teraz. Belgijczycy doczekali się 
pełnych zachwytu panegiryków w radykalnych 
dziennikach tutejszych, znajdujących odpowie- 
-wiednie echo na zebraniach jiublicznych.

.Teunakże dotąd nie udało się zastosować 
metody belgijskiej do Wiednia Wprawdzie w 
niedzielę zgraja socyalistów usiłowała urządzić 
demonstracyę uliczną przeciw drowi Luegero- 
wi, gdy opuszczał kościół w II cyrkule. Nie 
należeliśmy nigdy do wielbicieli dra Lnegera. 
Nietylko bowiem namiętną agitacyą przez 10 
lat głównie przyczynił się do wywołania w 
Wiedniu owego nastroju nienawiści i brutalno
ści, który zakłóca teraz życie tutejsze, ale nad
to — i to jest rzecz dla nas główna — w Iz
bie poselskiej prży każdej sposobności napadał 
na Koło pilskie i ,ego najpoważniejszych człon
ków z ordynaryjną zaciekłością. Tego nie po
dobna tak prędko zapomnieć. Nie można dziś 
być przyjacielem człowieka, który nas wczoraj 
obrzucał obelgami z. tem wszystkiem p. Lue- 
ger w tej chwili reprezentuje w Wiedniu wła
dzę i jaki taki ład społeczny, dlatego nie 
zmieniając wcale zdania co do jego osoby, po
tępiamy agitacyę radykalną, która nie tyle 
zwiaca się przeciwko osobie burmistrza, ile 
przeciwko reprezentowanej przez niego zasa
dzie władzy, bez której nie może istnieć wol
ność. Dla tego z zadewemniem zaznaczamy, 
że pierwsza próbka socyalistyczno-radykalnej 
demonstracyi ulicznej a la belgiąue nie powio
dła się. Demonstranci narazili cię na dosadny 
opór stronników p. Luegera i powrócili do do- 
m i z guzami. Jako przeciwnicy wszelkich gwał
tów bójek ulicznych, nie życzymy sobie wca- 
le, aby rozpoczęły się krwawe walki uliczne 
pomiędzy stronnikami i przeciwnikami p. Lue
gera. Wina jednak cięży przedewszystkiem na 
tych, którzy rozpoczynają zatargi uliczne i dla 
tego dobrze się stało, ż» już pierwsza próbka 
na tem polu nie udała się.

Wczoraj wieczorem miała się ona powtó
rzyć z okazyi dwóch socyalistyoznych zebrań 
u Ronachera i u Rabla. Zapowiadano demon- 
tracye uliczne na wielką skalę. Policya obsa 

dziła ratusz, redakeye dzienników antisemiokich, 
tudzież kamienice, w któryoh mieszkają wy
bitniejsi członkowie większośoi Rady miejskiej. 
Na . ret około Burgu stanął gęsty kordon stra
żników i na wszystkioh kon isaryatach straż 
była w pogotowiu. Te środki ostrożność od
niosły pożądany skutek. Wprawdzie pp. Ellen- 
begen i Schuhmajer starali się gorliwie wywo
łać namiętnemi deklamacyami dziki ianatyzm 
„robotników14 i popchnąć ich do gwałtów uli
cznych, ale wobeo silnych kordonów konnych 
i pieszych strażników skończyło się wszystko 
na złych zamiarach. Jeden ze strażników spadł 
z konia, i 19 tu demonstrantów zatrzymano w 
areszcie, zresztą skończyło się na krzykach 
„Precz z Luegerem11, i nie pękła ani ,edna szy
ba. Dzień dzisiejszy stał się dla radykalizmu 
tutejszego une journee des dupes (dniem oszu
kanych). Fiasko wczorajszej wulnej demonstra
cyi świadczy, że byle policya spełniła swą po
winność, w Wx.idnui nie łatwo wywołać za
wieruchy groźuiejsze. Soeyaliśoi niewątpliwie 
tworzą tutaj zastęp liczebnie dość znaczny, a 
nadto spojony nadzwyczaj sprężystą organiza- 
cyą. Ale masy ludności wiedeńskiej są sta
nowczo przeciwne socjalnej demekri ,oyi. Poka
zało się to przy wyboracn r. 1897, gdy w

Wiedniu ani nawet w 5 t< kuryi nie zdobył 
mandatu ani jeden z kandydatów socjalisty
cznych i pokazuie się, że dotąd w tym szyku 
bojoY/ym nie nastała żadna stanowcza zmiana. 
W redakcyaoh dzienników radykalnych, w któ
rych wczoraj zabierano się do zaintonował La 
hymnów na potężny, groźny wybuch oburzo
nego ludu wiedi oskiego, dziś zaznacza się do
bitnie rozczarowanie. Trzeba było zadowolić się 
notatkami w kronice brukowej.

E c l i ^ L S b  Z  ,T X 7 * Ć d ~
Caułerets.

(.) Z pomiędzy licznych z Ircjowisk, w które 
obfituje północny stok Fireneów, najbardziej 
oźy wionem i modnem jest obecnie C a u t e r e t s ,  
dokąd udał się namiestnik hr. Piniński. Z głó
wnej stacy: Tarbes rozchodzą się liczne drogi, 
w: odące do różnych sławnych zdrojowisk j,ire- 
nejskich. Już w Tarbes otwiera się przed okiem 
naszeni wspaniała jianorama błękitnego pasma 
gór, po nad któremi w południowo-zachodnim 
kierunku sterczy ogromny Pic du Midi d’Ossau 
(2885 m.) Z Tarbes, mijając Juillan. gdzie po
dobno przebywał Juliusz Cezar, i Óssuu, gdzie 
dotąd pokazują szczątki oboza rzymskiego, w 
ciągu 3 kwandransów docieramy koleją żelazną 
do głośnego Luurdes. Odtąd lor kolei wije się 
w szerokiej zrazu a zwężającej się coraz bar
dziej dolinie na brzegu dzikiego Gave. Minąwszy 
romantyczne miasteozko Argeles i sławne 
opactwo St. 8avin z najstarszym romań
skim kościołem, docieramy do ukrytego w 
zieleni odwiecznych kasztanów Pierreficte. Tu 
kończy się kolej żelazna. Dalsza podróż do 
Cauterets odbywa się powozem, albo dyliżansem 
po kunsztownie wyciętej w skałacn lub podmu
rowanej szosie. Co chwila odsłaniają się naj
cudniejsze widoki na góry, pokryte oiemuemi 
jodłami i hukami, na zielone łąki, na pieniące 
się na dniu wąwozu srebrne fale strumyka Ga- 
ve, który w pobliżu Cauteiets tworzy wspania
ły wodospad.

Cauterets rozsiadło się w dolinie Laver- 
dan, wzniesionej 992 metrów nad poziom m o
rza. Po francuskiem Boreges i hiszpańskimi 
zdrojowisku Panticosa, Cauterets jest naj- 
wyższem zdrojowiskiem w Pireneanh. Składa 
się z mniej więcej 250 wysokich domów o 
przestronnych pokojach, o żelaznych balkunach 
i marmurowych obramieniach okien. Ulice są 
brukowane, chodniki kamienne. Staia ludność 
wynosi około 2000 dusz, aJe od czerwca do 
września napływa do 20.000 gości, chorych i 
turystów, którzy stąd podejmują wycieczki w 
góry. Na rynku St. Martin wr6 ruch ogro
mny. Przyjezdnego najiada tam czereda prze
wodników, nosicieli, wynajmywaczy mułóv i 
koni, przekupniów, kucharzy i portierów. "Wy 
szedłszy z rynku ulicą de la Railliśre, wstępu
jemy nagie w najwznioślejszy krajobraz gór
ski. Przed nami sterczy stroma skała Pógnere, 
pokryta leszcze jodłami i bukami, w tyle, wy 
soko w górze, p między ciemnemi piramidami 
skał, szumi rozrzucając kryształową pianę wo
dospad ; w zachodniej stronie wznosi się szczyt 
góry Monne, we wschodniej Peyrante, z które
go stoku wypływają źródła Cezara, używane 
głównie przeciwko reumatyzmem, skrofułom, 
ohorobom pieisiowym i t. d Najsławniejszy 
zakład kąpielowy o źródłach siarczanych La 
Raillióre, znajduje się na zachodniej stronie o 
półtora kilometra za miasteczkiem. Na drodze 
do rlego roztacza się najciekawsza scenerya 
życia kąpielowego. Panie i ciężko ohorych nio
są w otwartych fotelach, zawieszonych na 
drągach; co 10 minut od i-tej z rana do jio- 
łudnia, a potem od 2-glej do 5-tęj ozterokomm 
ommDusy, nabite pasażerami, turkocą po stro
mej drodze do zakłauU kąpielowego ; Paryża- 
nie w bearneńskich kostyumacn kąpielowych 
o białych biretach i czerwonych szerokich pa
sach, panie w najwykwintniejszych ubiorach 
porannych; Hiszpanie okryci brunatnemi koł
drami wiościank. z okolicy w białych, okry
wających głowę i kibić aż do stanu kapule- 
tach, egzotyczne księżne, kabriolety, elegancki; 
pary na koniach, duchowni, turyśm, włościanie, 
wszystko to w malowniczym nieładzie przesu
wa się po drodze.

Po południu światek kąpielowy rozbiega 
się na wszystkie strony, pieszo, w powozach, 
konno lub na mułach, obwieszonych dzwonka
mi. Ulubionym celem wycieczki jest pont 
d’Espagne, — utworzony z ogromnych pni

jodłowych most nad jirzepaścią, 15 m. głębo
ką , na której dnie hucząc, zlewają swe wody 
Gave de Morcoaaon i Gave de Gaube. Wspi- 
uając się stamtąd na prawym brzegu Gave 
de Gaube po stromej ścieżce wśród jodeł i 
czerwonych piuii w gadzinę docieramy do ro
mantycznego lac de Gaube, spoczywającego 
u stóp ogromuej góry Yignemale w wysokości 
1788 m. nad jiowierzchuią morza. Dalsze kon
ne wycieczki odbywają się do lac d’Estom. 
w około którego goszczą orły i ńiedź wie Izie, 
tudzież do czterech jezior d Estom-Soubirau 
w wysokości 246C m. nad poziomem morza, 
połączonych ze sobą wodospadami. Do szczytu 
góry Monne, (2724 m.) dociera się w ciągu 4 
godzin, wycieczka jest wprawdzie nużąca, bo 
nledostaje cienia, ale cudowny widok ze szczy
tu góry sowicie wynagradza trudy. Na śnieżny 
szczyt najwyższej w tych stronach góry Yi- 
gneinale (3290 m.), do którego pierwszy dotarł 
w r. 1838 duc de la Moskova, z Cauuerets od
bywa się wyprawa w dwóch dniach, przeno
cowawszy pierwszego w schronisku przy je 
ziorze Gaube. Ze szczytu tego oglądamy całe 
majestatyczne pasmo Pireneów.

Co i o ozem piszą,
W  Czasie omawia p. Adam Krzyżanowski 

cele i doniosłość powstającego obecnie we Lwo
wie „Towarzystwa kolonizacyjno-handloY/ego14, 
którego pierwsze walne zgromadzenie odbędzie 
się dziś tj. 5 lipca. Założyciele tego Towarzy
stwa dla zaznajomienia szerszej publiczności 
ze swymi zamiarami wydali rozprawę pt. „Pol
ska kolonizaoya zamorska14, z której okazuje 
się, że polem działania nowego Towarzystwa 
będzie południowo brazylijski stan Parana i że 
w pierwszym rzędzie idzie o t. zw. kolouiza- 
cyę drugiego rzędu, t. j. o skoncentrowanie 
w Paranie wychodźców, przebywającyoh już 
w Ameryce, ale w innych okolioach, nie zi o 
osiedlanie nowych przybyszów z Galicyi. Pan 
Krzyżanowski gorąco popiera dążenie tego To
warzystwa.

Jeden z moieli dawnych kolegów gimuazyal- 
nycłi —  pisze on —  jest obecnie księdzem, a zara
zem nauczycielem w polskiej szkóice parafialnej w 
Seranton. PisaJ mi niedawno, że dziec' na pauzie 
mówią między sobą po angielsku, gdy on oso
biście nad niemi nie czuwa. Zdaniem jego, po 
latach pięćdziesięciu, jeżeli rząd —  na co się po- 
woii zauosi— zamknie Stany Zjednoczone dla przy
pływu wychodźców europejskich, lub jeżeli ów przy
pływ sam przez się ustanie, potomkowie jednego, 
może nawet półtora miliona naszych pobratymców, 
rozrzncouych obecnie po wielkim obszarze tycb ziem, 
bodaj czy jeszcze będą Polakami. Niemcy obawiają 
się o przyszłość narodową ośmiu milionów swych 
wspóJplemieńców, zaprzągniętych w rydwan gwia
ździstego sztandaru. Cóż więc dziwnego, że oczy 
tych m„w.elu, którzy myślą o tej sprawie, którzy 
czują jej doniosłość, zwracają się ku Paranie.

Kraj to mało zaludniony, co przecie jest je 
dnym z głównych warunków powodzenia pokojowej 
kolonizacyi. Na obszarze trzy razy tak wielkim jak 
Galicya, mieszka ćwierć mili >na ludności, z której 
30— 40 prc. jest polskiego pochudzenia; w ich to 
rękach znajduje się około połowy uprawnej ziemi... 
Dalszym warunkiem powodzenia kolonizacy na pła- 
skowzgórzach stanu Parana są pomyślne stosunk' 
klimatyczne, (osadnik np. prawie całkiem nie po
trzebuje kapitału na budynki gospodarskie, bydłu 
bowiem obywa się b6z soajni), a w szczególności 
brak malaryi, króra stanowi częste plagę, uniemożli
wiającą osadnictwo w południowych krajach. Uro
dzajność ziemi jest pozycyą dość nieznaną, pozosta
wia jednan podobno niejedno do życzenia. IN aj większy 
trudność atoli stanowi nieporadna polityka kolon’ 
zacyjna władz państwowych.

Wobec tego stanu rzeczy nieodzowną jest 
mieyatywa prywatna. W Niemczech istnieje 
od r. 1849 „Hamburger ColOiiialvrrein który 
niedawno zakupił znowu 650.000 hektarów 
w Santa Catk»rina, stanie sąsiauująoym z Pa
raną. U nas dopiero małe grono ludzi zajmuje 
się utrzymaniem łączności między krajem ojczy
stym a wychodźcami brazylijskimi. Ważnym 
krokiem na tem polu będzie nowe Towarzy
stwo. Na tle wspomnianej wyżej broszury p. 
Krzyżanowski omawia widok: rentowności za
mierzonego przen ięoiorstwa. Na podstawie ofert 
zebranych przez tymczasową dyrekcyę, a doty
czący Jr ceny zakupna gruntów, wystawianych 
na sprzeaaz w Paranie przez ich wiascicieii,

a a a
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(Dokończenie).
czną '^ o i i lka ,mm? Ł PóźnieJ "^szliśmy na śli-rhu I S  kwiecia, pełną cienia, zupa-

Hf t, d W3unął się pod drzewa, popę-
m ,znikiiął na wąskiej ścieżce. Dą 

J  P  i trochę zadyszany. Nie uszedłem
s u  kro i g y ujJzałern. czekającego jnż na 
innie Krucz a, z głową podniesioną i błyszczą- 
ym wzrokiem w pewnego rodzaju salonie zie- 

lonoBU1, dźwięczącym sZ, mem majtnkie-j B .
skady. Znajdowała się tam stara, ,prosta ławka 
l Wzrok Kruczka z meer >rpJiWoścl przbbiogał 
k oczu moich na ławkę i j  |awkf  na * 
jczy. -iaczjnałem rozumieć język Kruczka 

Y ' Otóż jesteśmy.. — m dwił mi. — rp0 •  ̂
r iej8ce odpoczynku... Tutaj jest dotrze... ie_ 
fco... Ty byłeś głupi., ohciałeś odpoczywać 
' SŁmem słońcu... No. dalej, siadaj, możesz 
isiąj oj ja ci pozwał im

zatrzymałem się,., i usiadłem.-, i zapali- 
em o. gari Miałem niemal ochotę drugiem 

Poczęstować Kruczkr Może i  on pa li? .. A ie

przyszło mi na, myśl, że on woli kawałek cu- 
kru Schwycił kawałek w locie bardzo zgra
bnie i pogryzł szybko białemi ząbkami, na
stępnie położył się i zdrzemnął się u nóg mo
ich. Widoczni e przyzwyczajony był do małego 
odpjozynku i krótkiej drzemki w tem miejscu

Nie spal dłużej nad 10 minut. Zresztą ja 
byłem zupełnie spokojny; Kruczek zaczj n ił 
budzić we mnio bezgraniczne zaufanie. Kru- 
ozeh wstał, przeciągnął się, spojizał na mnie 
z pod oka, co znaczyć miało: „W  drogę mój 
kochany... w drogęN^ j ' *

Widzimy drogę na lewo. Kruczek przez 
chwilę się waha.. Namyśla się. Porem mija ją 
i idzie prosto przed siebie, leoz ruchy jego 
zdradzają Jakieś pomięszanie ni ^pewność... A a  
oto zatrzymuje się. Snadź zmylił drogę... Tak, 
bo wraca z powrotem i wchodzimy na dróżkę 
z lewej strony, która nagle, po pi-zejściu ja
kichś stu kroków wyprowadza nas do pewnego 
rodzaju cyrku i Kruczek, z nosem podniesio
nym w górę zachęca mnie do podz wiania wy
sokości nieprzebytego muru skał, ów cyrk for- 
mujących... Gdy Kruozak zauważył, że napa
trzyłem się dostateoznie, zawraca napowrót i 
znowu idziemy ową śoieżką pod drzewami. —

Kruczek zapomniał pokajać mi ów cyrk ska
listy... była to maia pomyłka, którą prędko na
praw ił.

Wreszoie do uszu moich dolatuje jakiś 
szum; Kruczek zaczyna szczekać rado Aie.

— Odwagi — mowi ren głos — odwagi... Do
chodzimy już, zobaczym Ohat dron.

Istotnie jest to Chaudron. Niewielki stru
mień spada z niezbyt wielkiej wysokości, roz
pryskując się i szumiąc w wielaą nieoo wy
żłobioną skałę. Nie pocieszyłbym się nigdy, 
żem odbył tak uciążliwą drogę ctla widzenia 
tak średniego oudu natury, gdyoy nie mci to- 
waizysz podróży.

Pc obu stronaoh źródła, w małyoh szwaj
carskich namiotach znajdują się dwie mleczar
nie, utrzymywane przez dwie młode szwajca- 
reozki, blondynkę i bruneokę; obie w strojach 
narodowych stoją, oczekując na moje przyby
cie na progu swych doinkow, prs wdziwych ma
łych pudełeczek, jakby z kart wyciętych.

Zdaje mi się, że mała blondynka ma bar
dzo piękne oczy i zrobiłem już kilka kroków 
w jej stronę, gdy Kruczek, szczekając zaciekle 
ctanał na drodze, zamykając przejście. Uzyżby 
przekładał brunetkę ? Zmieniam kierunek. Tak,

zgadłem. Kruczek uspoka, się jakbj oczaro
wany, gdy widzi, że siadam przy stole przed 
dumkiem jego protegowanej. Każę sobie podoć 
szklankę mleka. Przyjaciółka Kruczka wohoazi 
do swciego cacka, a Kruczek wsuwa się za 
nią do wnętrza domku. Przez uchylone okno 
śledzę wzrokiem mojego Kruozka... Niegodzi
wiec! Jemu pierwej podają niż mnie. On pier
wszy dostaje sporą miseczkę mleka. Jest prze
kupiony.

Po Lem Kruczek z Kałem! kroplami, po 
zostałemi na wąsacb wychodzi dotrzymywać 
mi towarzystwa i patrzyć jak piję mleko. Da
ję mu kawałek .ukru i obadwaj najzupełniej 
zadowoleni z siebie, wdychając pełnemi pier 
siami świeże 1 lekkie powietrze górskie, spę
dzamy na tej trzysta czy czterysta me tri w ej 
wysoaosci roskoszne pół godzinki.

Kruczek zaczyna objawiać pewne znie
cierpliwienie i niepokój. Czyham teraz w jogo 
oczach jak w książce otwarrej Trzeba wra
cać.. Płacę, wstaję i gd j się zwracam na pra- 
w- ku drodze, którą mnie prowadził na górę, 
wic.zę. że mój Kruczek okręca na lewo na in
ną drogę.

— Cói ty o mnie sądzisz ? mówi oczy

ma swemi Kruczek. — Myślisz, że poprowadzę 
cię dwa razy tą samą drogą ? Nie, mylisz się... 
Ja jestem dobrym przewodniB^m.. Żnam mo
je rzemiosło... Zejdziemy inną śoieszką.

I zstępujemy ową ±nną drogą o wiele 
piękniejszą niż pierwsza. Kruczea, bardzo we
soły, zwraca się ku mnie często z wyrazem 
tryumfu i radości. Przechodzony przez wieś. a 
na placyku dworca kolejowego Kruczka opauają 
trzy czy cztery psy z jego przyjaciół, mających 
widocznie ochotę pogawędzenu i zabawienia 
się trochę z towarzyszem, Chcą go zatrzymać 
w przejściu, ale Kruczek mrucząc i warcząc 
ogania cię tym czułościom.

— Widzicie przecie że jestem zajęty... Pro
wadzę tego pana na kolej.

Dopiero w saii poczekainej decyduje się 
rozstać ze mną — zjadłszy z deorym humo
rem dwa ostatnie kawałki cukru, a pożegnał- 
n j wzrok jegc tak sobie tłómaczę:

— Do odejścia pociągu mamj 1 -auzieś aa 
minut Przezemnie nie spóźnisz się! No, szczę
śliwej podróży ! Do widzenia !...

Ludwik Halery.
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ora? przypuszczalnego kosztorysu dochodź: się 
do wniosku, że przedsiębiorstwo kolonizacyine 
samo przez się bez kapitału zakładowego w 
kwocje 150.000 zł., kto wie cay pokryie koszta 
administracyjne. Przypuściwszy jednak, że zbie
rze się dostateczny fundusz, można liczyć po 
czterech tatach na czysty zysk w kwocie 40.000 
zł Zauważyć przytem należy, że jedno z naj
większych akcyjnych przedsiębiorstw 'lustrya- 
ekich przystąpiło do Towarzystwa kolonizacyj- 
uo-handlowego, zakupując znaczną część udzia
łów, a zatem i zagraniczne sfery handlowe na
brały przekonania, że można spodziewać się 
korzystnego oprocentowania udziałów.

Ewentualny niedobór — czytamy dalej w Cza
sie — w razie rozpoczęcia akcyi z mniejszym ka
pitałem zakładowym, można uzupełnić dochodami 
z innych źródeł. Osadnicy początkowo narażeni są 
na wyzysk ze strony nramarzy miejscowych, po
drażających w wysokim stopniu towar drogą han
dlu detalicznego. Jedynym sposobem zaradzenia tym 
nadużyciom jest ujęcie han lu w koloniach, przy- 
najmniej w pierwszych latach ich istnienia, w ręce 
przedsiębiorstwa kolonizacyjnego; chodziłoby tu nie 
tylko o dostawę niezbędnych towarów, ale i o sprze 
daż produktów, wytworzonych w gospodarstwach 
osadników, które obecnie kramarze miejscowi naby
wają po niskich cenach, celem dalszej odprzed tży 
gresistom. Drugim głównym celem, zakreślonym 
działalności nowego Towarzystwa, jest pośrednictwo 
handlowe miedzy „Nową Polską11 a krajem macie
rzystym.

Omawiana broszuia wylicza cały szereg arty 
kulów (grube obuwie, książki do nabożeństwa, 
obrazki święte i t. d.), któreby z korzyścią można 
z Galicyi wywozić do Parany i na odwrót.

Artykuł swój kończy p. Krzyżanowski 
następującym apelem do publiczności

Wychodźtwo okazało się falą, któiej powstrzy
mać nie można; gdy obecnie znalazła się garstka 
ludzi, pragnących ruch ten spożytkować dla idei 
polskiej, jest święty-m obowiązk om społeczeństwa 
usiłowania te poprzeć, zapewnić im zwycięstwo, 
a przez to niezbitym dowodem żywotności narodo
wej stwierdzić nasze prawo do bytu. Jeśli tej po
myślnej spusohności nie potrafimy wykorzystać, nie 
dziwmy Sfę, gdy nam prawa do bytu odmawiać 
będą. __________

Pierwszy turniej tennisowy
we Lwowie.

Ojczyzną gry w lawn-tennis jest Anglia, 
rozpowszechniła się jednak ta gra i w innych 
kraj ioh Europy, i tak np. w Pradze z. r. zgio 
siło się do turnieju tennisowego 381 osób. Tak
że u nas, dzięki inieyatywie Towarzystwa łyż
wiarskiego, zaczyna się ona coraz bardziej 
popularyzować, pielęgnowana zrazu przez szczu
pli kółko miłośników lawn-tennisa na „Sta
wach Panieńskich11 i  w nilku domach prywa
tnych. I oto tenńisiści nasi doszli już w tej 
arcy trudnej grze pilkowej do tej dosaonałości 
że urządzili turniej, nietylko aby się popisać 
przed publicznością, lecz także aby ; ą zazna 
I* -tnić z lawn tenui ,em i zachęcić do kultywo
wania również tej gry, wyrabiającej w wyso
kim stopniu tak zwinność ciała jaK i przyto
mność umysłu.

Gra w lawn tennis odbywa się na tere
nie, wysypanym równo piaskiem, a mającym 
kształt prostokąta, długiego 23 m. a szerokie
go na 11 m. Wewnątrz tego dużego prosto
kąta znajduje się mniejszy prostokąt, długi 11 
m. a przeszło 8 m szeroki, który stanowi 
metę dla piłki, gdyż tylko w rym obrębie ma 
padać piłka, eżeli jest prawidłowo uderzona. 
Cały ów mniejszy prostokąt jest przedzielony 
wszerz na dwie połowy za pomocą siatki, 
dotykającej ziemi, a wysokiej na 91 cm.

Do gry stają zwy f i  tylko dwaj gracze, 
po obu stronach siatki na przeciwnych rogach 
nety Gracz który grę zaczyna, na/ywa się 
„podającym14 lub „serwującym11, 'ego przeci 
wnik „odrzucającym11. „Podający14 gracz sto
jąc w rogu mety w sposób ściśle przepisam 
określony, rzuca ozyii „podaje14 za pomocą ra
kiety (tj krótkiej laski zaopatrzonej na końcu 
okrągłą wyplataną tarczą) piłkę na teren prze
ciw] ka w kierunku przekątni. Podawanie 
piłki nie jest ;ak bardzo łatwem, jakby się na 
pozór zdawało, piłka bow;em musi upaść w o- 
obrębie mety po stronie przeciwnika, guyż w 
innym razi. t. j. gdy padnie po za obrębem 
oznaczonej mety. rzut liczy się jako „out14 (wy
mawia się „aut“) t. j. za rzut zły i przeci
wnik wygrywa bez żadnej ze swej strony fa
tygi. OtAż w tym celu gracz musi się starać, 
aby piłka „pudana14 leciała w ki ernnku uko
śnym dość nisko po nad ziemia, gdyż tylko w 
tym razie upaść może na przepisane pole Ale 
wtedy gracz „podający14 ma nowy kiopot, w 
środku 1 owiem jak wiadomo, znajduje się 
dość wysoka siatka; owóż jeżeli piłka leci 
dość nizko po nad zien :ą , może zamotać sie 
w siatkę i upaść nie po stronie przeciwnika, 
ale po stronie „podającego14 i Wody rzut liczy 
się znowu za zły. Z tego widzimy, że już 
samo prawidłowe „podanie11 piłki wymaga du
żej wprawy i wypadki nfeudaiego „podania11 
są tak częste, ' że gracz „podający14 musi 
zawsze w drugiej ręce tizymać jeszcze je 
dną lub nawet wie p iłk i, aby rzut po
prawić ,

Jeżeli piłka została „podaną11 prawidłowo, 
wtedy przychodzi kolej na drugiego przeć ;w- 
nika tj. na odrzucającego. Zadaniem jego jest 
piłkę rodaną za pomocą swojej rakiety utrzy
mać i lapowrót na teren przeciwnika odrzucić. 
Nie wolno mu jednak wrtrzymaó pił! i w sa
mym locie, musi ozekać póki pitka nie odbije 
się raz od ziemi i wtedy ją dopiero na rakietę 
łapie i odrzuca. Już uamo złapanie piłki na 
rakietę czyli trafienie jej rakietą jest trudne i 
wymaga dużej sprawności od gracza; trudność 
ta jednak komplikuje się jeszcze bardziej przez 
to. że odrzucenie nie może się odbyć byle jak, 
leoz znowu w sposób ściśle przepisany. Miano
wicie gracz odrzucaj icy ma pod tym wzglę • 
dftrr. to samo zadanie co prz< Item gracz „po
dający44 tj mus1' piłkę odrzucić w stronę prze
ciwnika ule znown tak, aby ma padła w obrę
bie mety, a nie po za metą lub przed siatką, 
bo wtedy takie o irzucenie liczy się za złe i 
gracz przegrywa. Gracz przegrywa naturalnie 
także, jeżeli piłki prawidłowo podane’ nie od
rzuci wcale, chybiwszy ją rakietą.

Jeżeli odrzucenie nastąpiło prawidłowo, 
kolej odrzucania przychodzi na tegc, który 
piłkę pierwotnie „podawał14 itd., póki jeden 
z graczy albo piłki nie chybi albo póki nie 
nastąpi „out14 tj. zły rzut. Przy drugiem j«dnak 
odrzucaniu piłki i następnych wolno piłkę 
„woileyowaó-1 t. zn. odrzucać ją napowrćt już 
w locie, nie czekając aż piłka dotknie ziemi, 
co grę nieeo ułatwia.

Zwykle gra kończy się już po jedneri lub 
dwóch odrzuceniach i wtedy nie przedstawia

dla oka widza, który sam w lawn-tennis grać 
nie umie i na różnych finezyach tej gry się 
nie zna, jhic interesującego. Po jednej grze na
stępuje druga, trze na itd., graczom liczą się 
jakieś punkca, wygrywający pewną oznaczoną 
liczbę gier wygrywa partyę •— lecz patrzenie 
na taką grę nie dostarcza wiele przyjemności. 
Dopiero gdy do gry sianą dwa; doskonali gra
cze równej miary, nabiera ora charakteru bar
dzo ożywionego i cala jej subtelność i trudność 
staj’  się plastyczną.

Gracze tacy wpiawn; zarówno w chwy
taniu piłki jak w jej odrzucaniu, przerzucają ją 
sobie ponad siatką z ogromną szybkością, pił 
ka pada prawidłowo, lecz zarazem umyślnie 
tak, aby przeciwnik jej złapać nie mógł, obaj 
gracze są w ustawicznym ruchu a im bs.rdziej 
sie rozpalają, tern bardziej niebezpieczną staje 
się gra dla obydwu a tern ciekawszą dla pa
trzących Rzeczą jest bowiem naturalną, że 
ozem dłużej piłka jest w grze, tern trudniej 
jest obliczyć jej lot, tern bardziej bowiem nie 
zależną staje się ona od obu graczy, którzy zajęci 
jej wstrzymvwaniem i odrzucaniem, nie mogą 
równocześnie pilnować skrupulatnie tego, a*y 
piłkę rzucać tylko w obrębie mety. To też po 
sześo” i lub siedmiu rzutach widać, że piłka 
leci już nie nmko nad ziemią, ale coraz wyżej, 
i jeżeli ieuen z graczy, który zachował zimną 
krew, nie nada jej zręcznem uderzeniem zno
wu niskiego lo'u, to piłka, ten nienawistny 
przedmiot, którego żaden z graczy na-swoim 
terenie ścierpieć rrie może. wychodź? wreszcie 
z gry zwykle w ten sposób że przelatuje wy
soko penad głową gracza, gdzieś poza obręb 
dużego prostokąta na wolne pole, w trawę, 
czasami między sędziów lub publiczność. Pod
czas takiej seryi odrzutów obydwaj gracze 
zbierają sute brawa i oklaski, i widzowie 
z naprężeniem zwracają oczy w stronę to je 
dnego to drugiego gracza, przychylni dla obu, 
byle tylko piłka jak najdłużę. w grze trwała. 
Jest to najpiękniejszy moment z całej gry, 
chociaż w rezultacie graczowi wygrywającemu 
przynosi on tak samo jedno plus jak każda in
na wcale niepiękna gra, w której wygrana na
stąpiła tylko wskutek zwykłego „out“ u prze
ciwnika.

Sekret dobrego grama poi°ga nietylko na 
zwinności całego ciała i przytomności umysłu, 
ale osobliwie także na zręcznem używaniu ra
kiety, które zależy ud mniejszej lub większej 
ruchliwości przegubu ręki, podobnie jak przy 
fechtowaniu, do którego gra w lawn-tennis 
pod niejednym wzglę lem się zbliża. Tennisiści 
nasi udowoanili wczoraj, że im na tych wszyst- ! 
kich zaletach woale nie zbywa i dali szczupłej 
ale za to wyborowej, bo „fachowej11 publicz
ności piękne wuiow sko. W  pierwszym tym 
dnr.u turnieju rozegrano tylko cztery pojedyn
ki. Z pierwszego między pp Wit. Łozińskim 
a porucznikiem Henrykiem Kdglerrm wyszedł! 
zwycięsko por. Kogler. Wielką elegancyą od- | 
znaczały się partye rozegrane między pp. drem 1 
J. z Granowa hr. Wodzickim. a por. Ryszai 1 
dom ScbrSerem. Szale zwycięstwa długo, długo 
się wahały, wreszc ie por. Schroer wygrał. 
Z młodzieńczą werwą grali pp. Gabryel Kro- 
sińsk’ i Oskar Łoziński; zwycięzcą był p. 
Krosiński. W  ostatmm pojedynku między pp. 
Aleks. hr. Skarbkiem a drem H enrykiem Mi- 
kolaschem zwyciężył ten ostatni. Dziś odbędą ‘ 
się gry podwójne, tj. że z obu stron siatki 
stawać będzie do gry po dwóch partnerów. 
Potem wszyscy zwycięzcy będą walczyć mię 
dzy sobą. a najlepsi otrzymają medale.

ProDka szarlaianeryi nowoczasnai.%
Szarlatanerya, ta przyrodnia siostra me

dycyny, krzewiła się we wszystkich czasach 
na bujnym gruncie zabobonów i łatwowierno 
ści ludzi nieoświeconych, a zwłaszcza chorych, 
którzy tem bardziej skłonni są uwierzyć w cu 
downy lub cudacki sposób wyleczenia ich, im 
mniej nauka lekarska rzeczy w ście pomódz im 
może. Tylko że w naszych czasach przybrała 
ona formy mniej niż -dawniej krzykliwe, jar
marczne i fantastyczne, a bardziej naukowe i 
humanitarne. Jednym z najwięcej uprawia
nych i najbardziej popłacających tegoczesnyeh 
sposobów szarlaianeryi jest rozsyłanie bro
szurek „popularn. e'1 lisanj oh z tysiącem „atte- 
stów14, najczęściej zmyślonych, świadczących
0 znakomitych sukcesach zalecanej kurauyi, 
z ryeinamp które n b  nie wyświetlał ą, a tylko 
mają pociągać wrażliwą wyobraźnię ludzi mało 
czyhających. Przytem autor takiej broszurki 
przybiera pozę dobroczyńcy ubogich chorych i 
ustanawia „ulg- w spłatach dla mniej zamo- 
żn mhu, me omieszkejąc jednak zapewnić, że 
„żadna ofiara pieniężna me jĆkt zbyt wielką, 
by odzyskać11 czy to utracony wzrok, czy 
słuch, czy wycieńczone nadużyciami siły. sto
sownie do tego, jaką kuracyę broszurka 
zaleca.

Nadto przyznaje mnóstwo innych udogo
dnień, przyizeka przysłać swój środek na pró
bę, na raty, leczyć listownie ’ td. itd., a tylko 
stara się przekonać czytelnika, ze powii ien 
mu z a u f a ć .  Już sama ta okoliczność, że taki 
nacisk kładzie autor na stronę kupiecką, że 
tyle pisze o sposobach zamawiania, przesyłki, 
reparacyi aparatów i t. p ., powinna prze 
strzedz paoyentów, że temu panu widocznie 
ogromnie wiele na tem zależy, ażeby kupiono 
od niego to, co on ma do sprzedania, że mu 
bardziej na tem zależy, mź przystało na pra
wdziwego męża nauki, lub prawdziwego do
broczyńcy. Jak bardzo teki o manewra muszą 
popłacać, pokazuj 3 się z tego, że broszurki 
podobne rozsyłane bywają po całym świecie 
w olbrzymiej liczbie egzemplarzy — oczywi- 
śc ie bez straty nak ładcy. Bardzo ozęsto ko- 
respondeneya, ja.ką zawiązuje zwerbowana o- 
fiara z rek. j.mująeym się lekarzem, który naj
częściej zwie siebie lekarzem naturalnym (Na- 
turarzt), kończy się po jednej wymianie listów
1 jednej przesj ce pieniędzy, bo częstokroć już 
z początku zaraz kłamliwość i chęć otumanie
nia zbyt jasno się okazują.

O takim właśnie wypadku dowiadujemy 
się z przytoczonego poniżej listu jednego z na
szych czytelników. Razem z Lstem nadesłał 
on nam broszurkę nienrecką wysławiającą 
„Nicholsona opatentowane sztuczne bębenki 
uszne w celu przywrócenia słuchu, sprzeda
wane w całym świecie14.

List wspom niany opiewa: "W jesieni r. 
1897 na Morawii dostała mi się do rąk załą
czona książeczka, której treść bardzo mnie za
interesowała, gdyz sam przed kilku laty słuch 
zupełnie straciłem; wyczytałam tam o rożnych 
przyozrnach głuchoty i różnych wypadkach, 
w których przez środka tan zalecone słuch w 
części lub zupełnie został przywrócony. Więc 
z nadzieją takiegoż wyniku zamówiłem sofie 
te tak zwane sztuozne bębenki uszne d-ra

Nicholsona, którego firma dawniej także we 
Wiedniu istniała, obecnie zaś znajduje się tyl
ko w Londynie, a posiada (jeżeli rzeczywiście 
prawda, co wydrukowano w książeczce) różne 
patenty i poświadczenia publiczne. Środki owe, 
tak ponętne dla takiego, który słuch utracił, 
kosztowały mnie znaczną kwotę: rurki złote 
same 25 złr. 50 ct., lekarstwo potrzebne 9 złr., 
porto pocztowe 3 złr. 1 ct, razem 37 złr 51 
ct. Z przesyłką z Londynu miałem dużo ró
żnych trudności, gdyż nacamprzód Lilka tygo
dni zeszło i kńka razy musiałem pisać, zanim 
przesyłka nadeszła, i to nie do mnie wprost do 
Rzeszowa, lecz do Lwowa, niezawodnie z po
wodu tego, iż do Austryi lekarstwa z zagranicy 
tylko za pozwoleniem c. k. starostwa, albo pod 
adresem którejś apteki mogą być wysyłane. 
Na poczcie we Lwowie paczkę otwarto i po
tem dopiero odesłano ją do apteki p. Kalinow
skiego w Rzeszowie. Paozkę więc otrzymałem, 
ale lekarstwa tiojakjego gatunku w wielkiej 
części były zniszczone, gdyż jedna fłaszeczka, 
zawierająca około !/4 litra płynnego lekarstwa, 
była stłuczona i w paczce wszystko inne tem 
polane ; proszek zaś rozsypany i jedno z dru- 
giem zmięszane; tylko jedna fłaszeczka mata 
została cała. Musiałem reklamować, żądać przy
słania lekarstw innych, które dopiero po 5 ty
godniach rzeczywiście bezpłatnie, tylko za 
uiszczeniem porta pocztowego otrzymałem. Po 
przebyciu wszystkich trudności, po dcHadnem 
wyżyciu lekarstw i długiem noszeniu rurek 
prawie przez rok ponazało się, że sztuczne oę- 
benki wcale nie skutkowały.. Po zażyciu - le
karstw nawet znacznie się stan mój pogorszył; 
owe gumowe skóreczki, których coś ze 20 re
zerwowych przyszło, co chwilf się psuły i mu
siały być nowemi zas tępy war e ; rzekome złoto 
jest bardzo podejrzanej jakości. Nieprawdzi
wość złota właśnie w tych dniach pewien tu
tejszy jubiler potwierdził

Ponieważ instytucya dra Nicholsona się 
obowiązuje w książeczce wymienionej, na wy
padek. gdyby bębenki sztuozne pokazały się 
bezskutecznemprzyjąć je  napowrót i pienią
dze zwrócić, udałem się niedawno z prośbą o 
uskuteczrlenie tego do dra Nicholsona, ale mi 
odpowiedział sam listem niemieckim, riecał- 
kiem dla mnie zrozumiałym, z którego jedna 
kowoż wyrozumiałem, że tylko wówczas cddaje 
się pieniądze, gdy przy zamówieniu było to 
zastrzeżonem, lub gdyby rurek wcale nie przy
słano ; przytem radził dr. Nicholson rurki no
sić jeszcze dal aj. Ponieważ już nie mam oohoty 
za darmo jeszcze więcej robić wydatków na to 
przez sprowadzenie gumek, jeszcze więcej dać 
się wyzyskiwać, pisałem po raz drugi, żądając 
zwrotu tylko połowy tegu co rurki kosztowały, 
to jest 12 zł. 50 ct., i dodając, że inaczej był
bym zmuszony sprawę tę opublikować. Odpo
wiedzi jeszcze nie mam. Przez opublikowanie 
i ego listu chciałbym dowiedzieć się koniecznie, 
ozy sprawa cała, pomimo całego ładnego jej 
opisania w książeczce, nie jest przecie tylko 
jakim angielskim humbugiem, zmierzającym 
do tego, rby za granicą ludzi i tak dosyć bie
dnych wskutek cńoroby, jeszcze i na majątku 
wyzyskiwać ; dalej, czy w kraju kto kredy 
sztucznych bębenków używał i czy mu podo
bnie jak mnie, nic nie pomogły, i wreszcie, 
czy patenty dra Nioholsona są prawdziwe.

Z wysokim szacunkiem Jan SlouJca, eme
rytowany rządca dóbr w Ruskiej "Wsi przy 
Rzeszowie,

Xd3t ten dostatecznie chaia/kturyzujo spo
sób postępowania dra Nicholsona, oraz wartość 
jego „wynalazku14. My od siebie dodajemy je 
szcze, że ile nam wiadomo, słuch przytępiony 
leozyć można jedynie przez masowanie we
wnętrznego ucha, oraz przez przewiewanie 
przewodu słuchowego, przez nos. Ob’’e te ope- 
racye może wykonać tylko lekarz. Gdyby je 
dnakowoż wymyślono rzeczywiście coś nowego 
a skutecznego, to z newnością nie występowa 
łoby ono pod postacią taką, pod jaką wystę
pują sztuczne bębenki dra Nicholsona

W  końcu winniśmy nadmienić, że na te
go pana Nicholsona otrzymaliśmy w ciągu 
ostatnich piętnastu lat, przynajmniej dwadz i° 
ścia podobnych skarg.

Otx7-oce jpolsłrie-
( Odezwa do icJaśció.idi sadów).

Wśród kilku tysięcy odmian owoców, ho
dowanych w sadach oałegc świata obecnie, 
znajdują się teź nieliczne., ale pewne polskie 
odmiany. Opisali je : Diel, po nim Oberdieck i 
Andró Leroy w swych klasycznych dziełach; 
inni zaś pomologowie powtórzyli za nimi, czę
sto przekręcając nazwy do niepoznania. Tak 
n. p- znajdujemy w tych dziełach moręgi („Pol- 
nischer Moronki4), papierówki („Polnischer Pa- 
pierapfel11) — choć nasze są letnie, a opisane 

-  zimowe), polską szklankę („Polnische Glas- 
kirsche11), wiślauk. („Weichelskirschen11), wi- 
niówkę saską (pomimo nazwy — owoc prawdo
podobnie naszego pochodzenia), i niektóre in 
ne. Sami do tych odmian moglibyśmy dopisać 
jeszcze ci ły szereg, kilka gruszek, jak jedwa- 
bnica, ananas ewka polska, ogonatka, okręgli- 
cba, oraz jabłek, jak : kosztela, burta, mnich, 
brzęczka, rejewskie, glogłerówka i inne.

Są więc odmiany owocowe polskiego po
chodzenia. a lubo powstały one tylko przynad- 
kiem, drogą naturalną, nie zaś przez sztuczne 
krzyżowe nic ręką ludzką (jak w Belgii, Fran- 
cyi i in.), to jednak mamy prawo nazwać je 
naszeini. Niektóre z rych odmian bezwątpienia 
ustępują wielu zagranicznym co do delikj tności 
smaku lub nawet wykwintności wyglądu, ale 
za to mają inne, nieocenione zalety. Oto prze
ważnie sa nieczułe na mrozy, odporne na cho
roby, wielce płodne, słowem przystosowane do 
naszego, nieco surowego klimatu i gleby. Uda
ją się one też w różnych ziemiach i warun
kach, a niekiedy napotykamy w zaniedbanych 
starych sadach tak olbrzymie okazy, że pa
trzeć na nie musimy z podziwem i czcią pe
wną. Zdają się one urągać czasowi, który prze
cież walczy z niem całym szeregiem środków 
rozporządzaln^ch, zapomocą których zniszczył 
lub silnie nadwerężył obok rosnące szlachet
niejsze, cudzoziemskie drzewa. Gdy ci zamor
scy panowii> ozęsto chorują lub cherlają, nasze 
odmiany — prawdziwe domorosłe onłopy, opie
rają się zimom, owadom, chorobom, złemu ob
chodzeniu się z niemi, rosną wciąż i rodzą, a 
rodzą ow oce  r ewykwintne wprawdzie, ale 
przecież do użytku przydatne

Oddając co komu należy, przyznając wyż
sze zalety delikatnym gruszkum, -jabłkom ob
cym 1 hodując je  z wnJkiem 3taraniem w sa
dach, zwłaszcza handlowych, nie możemy tra
ktować pogardliwie owoców swojskich, mogą
cych stanowić materyał główny na sady wło
ściańskie, wiejsk e, na obsadzanie dróg, m idz

i t. p. Z tego powodu zwracam się do ogółu 
właścicieli sadów z uprixjmem wezwaniem, by 
zechcieli w ciągu lata i nadchodzącej jesieni 
nadesłać m po kilka owoców z odmian, które 
w okolicy uchodzą za swojskie. Mogą to być 
zaiówno wiśnie, jak śliwki, gruszki i jabłka 
Chodzi przedewszystkiem o to, żebyśmy na 
przyszłorocznej wystawie tv Paryżu w szeregu 
narodów na wszechświatowym popisie nie byli 
zanadto upośledzeni, żebyśmy mogli dowieść, 
że przecież i u nas rosną dobre, -własne owoce.

Ta pobudka wydaje mi się dość ważną, 
by prośba moja znalazła posłuch daleko, bo je
dnocześnie chodzi jeszcze o sprawę ważniejszą. 
Mianowicie, jeżeli odmian swoich owoców nie 
poznamy, nie opiszemy i nie zabezpieczymy, 
to wygina one całkiem i to niezadługo, ustę
pując miejsca obcym, nowszym. Byłaby to 
szkoda niepowetowana, ponieważ pomiędzy te- 
mi odmianami są istotne perły, a każda prawie 
posiada wielkie zalety w pewnych, właściwych 
jej warunkach lub do pewnych, określonych 
użytków służy.

Oddawna nosimy się z myślą zgromadze
nia tych rozrzuconych owoców w jednem miej
scu i poddania ich naukowej obserwacyi, a na
stępnie opisania, ioh. Należy to przecież nie
wątpliwie do fizyografii kraju, którego pozna
nie wszechstronne jest ’ ednvm z naszych obo
wiązków.

Niechże więc ludzie, rozumiejący znacze
nie i ważność tego rodzaju zbiorów i badań, 
racz? nadesłać mi owoce, uważane za swojskie 
(adres : Maz ,/ieoka 11, Ogrodnil Polski, War
szawa), w kilku i najmu ej w 5) okazach, z do
łączeniem nazwy miejscowości i swego adresu. 
"W następstwie poproszę ich o zrazy do szcze
pienia w ciągu zimy, z drzewek temi zrazami 
zaszczepionych złoży się dobór, pod który 
przeznaczę oddzielny kawałek ziemi, a skoro 
Tow. ogrodnicze warszawskie dojdzie do posia
dania własnego ogrodu próbnego, tam kolekcya 
ta będzie przeniesiona.

Dostawszy raz do ręki ten drogocenny 
materyał, me pozwolimy mu zginąć. Będziemy 
go obserwowali, sprawdzali i nareszcie opisze
my go ku wiadomości ogółu, dobre zaś owoce 
będziemy rozpowszechniali, jak na to zasługują, 
rozdając ioh zrazy bezpłatnie.

Prosimy inne pisma, by odezwę tę w in
teresie ogółu powtórzyć zechciały.

E. Jankowski.

Jednodniówka karmelkowa.
Pod takim tytułem pojawiła się na pół

kach księgarskich ozdobnie wydana książka, 
zawierająca około dwieście aforyzmów, epigia- 
matów, żarcików lub głębszych myśli, a =ta- 
nowiąca pamiątkę z urządzonej u nas na zaba
wie ogrodowe,, dn. 4 zm. sprzedaży Karmelków 
z autografami. Tak urządzeniem owej zabawy, 
jak i wydaniem „Jednodniówki“ zajęło się
lwowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludo
w ej', przeznaczając zysk na dochód bezpłatnych 
czytelni.

Na „ Jednodniówkę11 złożyło się prócz mło
dych sił, dużo piór wybitnycł naszych pisarzy, 
13 teź dziw uego, że ma ona znaczną wartość 

literacką, o czem czytelnicy nasi mogą się prze
konać z tych K i l k u  próbek, które poniżej przy
taczamy :

* **
Człowiek szczęścia tak jest chciwym,

prttykaaom wbreiY miłośotj ' 1 “ 1 "
Najszczęśliwszy pozazdrości 
Szczęścia nawet — nieszczęśliwym.

Jeże!' chcesz uniknąć różnych niespodzianek, 
Chodź zawsze zamaszysto, noś skrzypiące buty, 
Nie wracaj niż przyrzekłeś wcześniej pół minuty 
I jeszcze paląc z bicza zajeżdżaj przed ganek.

Tyś piękna jak zaiań, — jak limba wspaniała! 
Przyroda do ciebie uśmiecha się cała ;
Patrz -— lilie, zawilce, nenufar i ajer 
Niech z nich ci wianuszek uplecie Tetmajer.

(Karol Brzozowski).
Nie mów dosyć, gdy wesprzeć chcesz szlachetne cełe: 
Bo dosyć — pomnij o tem — to jeszcze nie wieie.

Bez walki z przeszkodami, duch na kośó by stężał: 
Na to są przeciwności — abyś je zwyciężał

(W ład. Bełza).
Na festynie grzmi kapela 

Błyszczą toalety;
Huk fantazyi i wesela,

Brak tylko monety.
Nie wielka to jednaK rana,

Krew się z niej nie toczy;
N:e możemy pić szampana,

Pijmy kobiet oczy.

Idzie strach! Ja umykam, brak mi animuszu!
Eh, to nic! To kobieta w modnym kapeluszu.

(M. Bodoó).
Jest miłość, co nie lubi czoła wieńczyć mirtem,
I bocianów się boi — nazywa się „tiirtem11.

Wierny obraz małżeństwa : dwie deski spaczone, 
Z których każda w przeciwną pochyla się stronę.

[Anna Neumanoica).
Czy lubisz marzyć ? — nie wiem i nie zgadnę; 
Lecz to wiem tylko w tej dobie,
Że kto cię ujrzał — ten odtąd z pewnością 
Już lubi marzyć o tobie.

Wrażenia życia plączą się misternie 
W kwiaty i ciernie...

I choć nie chcemy znosić tego biernie,
Choć je rozłączyć pragniemy niezmiernie,
Lecz w życiu sojusz swój trzymaią wiernie — 

Kwiaty i ciernie ;
Ale choć zwykle znosić musisz biernie 

Kw: aty i ciernie,
Jeżeli przyjąć zechcesz miłosiernie 
Ofiarę z serca, co cię kocha wiernie, — 
Znajdziesz w nium tylko związane misterrr e 

Kw aty: — nie ciernie.
(Ign Baliński).

Gdy ktoś zaczyna z tobą mówić o tobie, mów 
z nim o nim, ho tego chciał. (St. Brzozowski).
Małżeństwo — to cukiernia, w której cukrów wiele— 
Najsłodsze z nich, niestety, jedzą przyjaciele.

(Zdzisław Dębicki)- , 
Wierzę, że w dekadencie mieszka „naga dusza, “ 
Lecz pocóż się odsłania — i patrzeć przymusza!

(Nirwana).* * *
Brak miejsca nie pozwaia nam na cyno

wanie wszy itkich utworów, zamieszczonych 
w „Jednodniówce,14 zdfje nam się jednak, że i 
z tych kilku próbek powzięli o niej czytelnicy 
doore wyobrażenie i zechcą poprzeć nabywa
niem jej dobre usiłowania lwowskiego Koła 
pań Tow. szkoły ludowej.

M a ł y  F e l j e t o n .
W ostatnim zeszycie czasopisma litera

ckiego Iris zamieszczono śliczny, pełen poezyi 
wiersz pani Maryi Bełzowej, który pozwalamy 
sobie tu powtórzyć. Brzmi on jak następuje: 

Pożegnanie konwalii.
Zegnam cię konwalio, ty kwiecie perlisty,
’r z wiosną wychylasz kiść dzwonków srebrzysty,

1 dzwonisz twem kwieciem, — wołając do życia 
Czarowny dzień wiosn->ą oo wrstaje z powicia,
I zapach rozkoszny rozsiewasz w około,
Gdy w cichej modlitwie pochylasz swe czoło.
Ach ! ileż twoj zapach, co płynie gdzieś z jaru, 
Przynosi mi wspomnień rozkoszy i czaru!
Lecz teraz, twe kwiatki na długo znów posną: 
Więc żegnaj konwalio, zbudź mię znów z w;osną!

Marya z O. Bełz owa.

KRONIKA.
Lwów 4 lipca.

Wiadomości urzędowe. Nauczycieiam w szko
łach średnich mianowan' zostali: dr Witold Bare- 
wicz przy V  gimnazyum we Lwowie, Franciszek 
Gutowski przy szkole reainej w Tarnowie, dr. W»- 
ktor HuhiL przy V gimnazyum we Lwuwie, Michał 
Hrycak przy gimnazyum w Stryju, Michał Konstan
ty nowicz przy gimnazyum w Stanisławowie, dr. Te
odor Kukuła z Czerniowiec przy III-ej nienueck>ej 
szkole reainej w Pradze, Piotr Niebieszczański przy 
gimnazyum w Buczaczu, Artur Passendorfer przy 
szkole realnej we luwowle, Wikto-- i Pogorzelski 
przy szkole realnej w Krakowie. Józef Poręba przy 
gimnazyum w Bochm, Józef Przybylski przy III 
gimnazyum w Krakoyie, Piotr Rzepnijski przy gi
mnazyum Franciszka Józefa w Tarnopolu, Jan Śnie
żek przy gimn. w Tarnowie, Zbigniew Szcząsno- 
wicz przy szkole realnej we Lwowie, Antoni Kłem 
przy niższem gimn. w Czerfiiowcach, Józef Blauth, 
dla gimnazyum w Buczaczu, Aleksander Buga w 
Czerniowcach, Maryan Burzyński w Przemyślu, Jan 
Bystrzycki w Jaśle, Leon Ciliński -w Stanisławo
wie, Zenon Eckharit w Samborze, Józef Flach w 
Drohobyczu, Michał Gonet dla szkoły realną’ w Ja
rosławiu, Kornel Jaskólski d'a g1 anazyum w Ra- 
dowoach, Jan Krozel w Tarnopolu, dr. Zdzisław 
Krygowski w Przemyślu, Wincenty Kubik w Tar
nopolu, Władjdła .v Sucharski n Brzeżanscb, Franci
szek Kus w Kołomyi, Sofron Matwijas w Tarnopolu, 
Józef Miczyńsk’' w Bochni, dr. Kazimierz Nitsch w 
Jarosławiu, dr. Eugeniusz Romer dla szkoły realnej 
w Tarnopolu, Rudolf Schiichtl dla gimnazyum w 
Tarnopolu, Waleryan Siczyński w Drohobyczu, Ka
rol Stach w Stanisławowie, Antoni Sucheni dla 
szaoły realnej w Jarosławiu, Józef Szczudło w Tar
nowie, Władysław Terlecki dla gimnazyum w Bu- 
czaczu, Włodzimierz Trusza w Stanisławowie, Michał 
Woszkiewicz w Tarnopolu.

Prowizorycznym nauczycielem mianowany su- 
plent Adolf Michniewicz dla niższego gimnazyum 
w Czerniowcach.

Ks. arcybiskup warszawski Popiel przybył 
na kilka dni do Krakowa w celu zasięgnięcia po
rady lekarskiej.

Kolej elektryczną, na wielkie rozmiary za-
mieiza wybudować iużynier p. Zygmunt Wdhelm 
w spółce z przedsiębiorcami wyłącznie krajowymi. 
Przygotował on już projeKt kierunku tej kolei; ma 
ona połączyć powiaty: rzeszowski, brzozowski, sa
nocki i krośnieński, a przechodzić mniej więce 
przez miejscowości: Rzeszów, Tyczyn, Dynów, St*'
rawieś, Brzozów. Humniskr Grabownica, Turzepule,
W o d ó -r r ,  T iz i^ ó m ó r r j  naC E Ó W j ' TTrOTlIIKj ILyTHa,IlÓlY?

Zdrój Rymanów, Klimkówka, Iwonicz, Równe, 
Wietrzno, Dukla, Jaśliska, Mezó-Laborcz.

Zjazd koleżeński. Uczniowib, którzy przed 
laty 25, t. j. w 1874 ukończyli gimnazyum Fran
ciszka Józefa I, zebrali się dnia 2 lipca br. w sali 
dawnej Klasy 8 (gmach bernardyńsk'), dokąd ró
wnież przybyli na zaproszeń' > ówcześni profesorowie 
tej klasy: ks. dr. Kloss prof. wszechnicy, pp. Bie
si adzki, dr. Kubala i poseł Soleski. Po nabożeństwie 
odpraw ionem w kościele 00. Bernardynów przed 
ołtarzem bł. Jana z Dukli przez ks. dr. Klossa, 
i zdjęciu fotograficznem na poaworzu gimnazyalnym 
udali się obecni na wspólne śniadanie dc sali Ka
syna wojskowego, O godzinie 6 wieczorem odbył 
się wspólny obiad w górnej sali restauracja ogrodu 
miejskiego, gdzie dawni koledzy i profesorowie 
przypominali sobie przy icznych toastach dawne 
czasy szkolne o.?z opowiadali przeżyte koleje życia. 
Przy tej sposobności zebrali obecni do rąk kolegi 
radzcy sądu Philippa na fundusz budowy gimna- 
zyun polskiego w Cieszynie kwotę 87 złr 10 ct. 
zaś do rąk dyrektora Bi siadz Ki ego na fundusz ta
blicy pamiątkowej dla śp. dr. Zygmunta Samolewi- 
cza kwotę 48 złr Dnia 3 lipca b, r. odprawił ko
lega ka. d? Bkan Kiecan Mszę żałobną za zmarłycn 
8 kolegów, poczem się obecni rozjechali, przyrzeka
jąc soDie po latacu 5 zebrać się ponownie, da Bóg, 
w tak 1 oznym jak teraz komplecie.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenie głucho
niemych „N» dz.eja11 we Lwowie odbęazie się w sa
li „Gwiazdy14 w n edzielę o 5-tej po południu.

Szanowne Wydziały Stowarzyszeń znowu za
pominają snąć o spoczynku ni«dzieinym i jakby 
umyślnie zwołują swe doroczne walne zgromadzenia 
na niedzielę. Ubiegłej niedziel’" było ich kilka, a 
nadchodząca również nie zapowiada się lepiej. A 
przecież to ani d o  chrześcijańsku, ani nie jest ną’ - 
lepsze zwłaszcza w leeie, gdy niedzielę można,by 
użyć na wypoczynek na wolnem powietrzn. Prosi 
ery Wydziały Stowarzyszeń, by o tem pamiętały.

i Walne zgromadzenie Kółek rolniczych »roz
poczęły się wczoraj w Krakowie nabożeństwem, do | 
którem złożono wieniec u stóp pomnika Mickiewi
cza Na zgromadzenie przybyło około 250 dolega- 1 
tów, między nimi wielu włościan. Obrady zagaił 
prezes p. Cielecki, witając zebranych delegatów i 
gości, między tymi ostatnimi zaś w szczególności 
ks. Zdzisława Czartoryskiego z Poznania, który re
prezentował Kółka rolnicze WielkopolsKi. Ks. Czar
toryski podziękował w ciepłych w-urazaU i wzaje
mnie pozdrowił zebranych imieniem Wielkopolan. Z 
porządku dziennego sekretarz dr. Kulczycki prze
dłożył sprawozdanie zarządu głównego. Po dłuższe. 
d> skusyi zgromadzenie przyjęło do wiadomości spra
wozdanie zarządu i przekazało wniesione rezolucye 
zarządowi głównemu do rozpatrzenia. Na tem skoń
czyło się poranne posiedzenie, poczem odbył się 
wspólny obiad, na którym toastowano po polsku i 
po rusku.

Ponołudniowe posiedzenie rozpoczęło się wy
borem nowego zarządu głównego. Na wniosek ko- 
raisyi matki wybrani zostali pp. Artur Cielecki, 
dr. Stanisław Cłłąbiński, dr. Roman Kulczycki, 
Zdzisław Onyszkiewicz, Dr. Bronisław Dulęba, dr. 
Józef Pomorski, Antoni Smaga'T,, poseł Andrzej 
‘ 'l edniawski, dr. Jan Steczkowski, poseł Franciszek 
Wójcik, dr. Franciszek Steiczyk, ks. Adam Weso- 
liński, Jerzy Twnau, Grzegorz Sowa, Ma~yan Szan- 
kowski, Stanisław Stefański, Stanisław Gogolewski 
i Mikołaj Rey. Do komisyi rewizyjnej wy bram pp. 
Franciszek Kuczyński, Bolesław Źardecki i Wili* 
mowski.

Następnie obradowano nad kasami Raiifeise'

Odznaczona w r. 189* honorową nagroda c. k. Mi
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera 

M w ów , n ilC *  Iw .  W c i n a  I V ,

A  a l t  o w ą  m a s ę  w gorącym “tanie do izolowa- A s f a l t o w e  e la s t y c z n e  n * y ty  I z o la c y jn e .  Fabryka osriza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
nii nnró ’ fundamentowych. L>alk a s fa l t o w y  fiw iecą ft] d o  k o n s e r w a c j i  w mlezzkaniaD Niszczy gorącym asfaltem jrzybek drzewny

T e k t n r ę  p l o o s z r n ą . . r - i t o t r  ̂ a ł ^  d o taw dachów tekturo wycbr ^e.- « i drzew*. . . .  w&bnywa voim i lndżm. nokrycia dachów,
cia dachów
□  Od 9 «lr, do 3 rtr. 59 et.

metrów S m o lę  a n s fto ls lia  b e z w o d n ą .
tekturowe orar reneracye tychże Długoletnią trwałość pori ■
cis ile,
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nowskiemi. Działalność Wydziału krajowego na tem 
polu w sposób wyczerpujący przedstawił dr. Stef- 
czyk i zakończył rezolucyą, wyrażającą gotowość 
do wspierania przygotowanej akcyi, oraz wzywającą 
Zarząd główny, aby przez swe organy starał się 
popularyzować kasy system u  Raiffeisena i pobudzał 
inicyatywę poszczególnych Kółek, tudzież związków 
powiatowych do zakładania takich kas. Poparł tę 
rezolucyę gorąco ks. Koliński z Rymanowa, a del. 
Szankowski domagał się, aby patronat Wydziału 
krajowego popierał działalność handlowo-przemysło- 
wą także i Kółek. Referat dr. Stefczyka uchwalono 
ogłosić osobnym drukiem po polsku i po rusku.

Dziś drugi dzień obrad.
Wieczór Fiszera odbędzie się we czwartok w 

teatrze hr. Skarbka. Dobrze zasłużona sława monolo
gów, które wygłosi znakomity nasz kjmik,^ orygi
nalność ich i prawda obserwacyi, jaka z nich bije, 
zapewniają im niewygasłe nigdy powodzenie. Oso
bliwie teraz, gdy na sezon ogórkowy teatr wyje
chał, wieczór Fiszera będzie dla mieszkańców Lwo
wa oazą, na której po trudach gorących dni lipco
wych odetchnąć będą mogli i ubawić się humorem 
znakomitego artysty. Wieczorek składać Się będzie 
z następujących monologów : „Moja szlachta,11 we
dług Junoszy; „Ran Ferblikiewicz;* „Chłop u do
ktora;11 „Mąż, który się spaźnia“ i „Josel Reiszo- 
Wer“ . Oprócz tego odśpiewa panna Władysława 
Dąbrowska kilka pieśni Niewiadomskiego, Szuberta 
i Noskowskiego.

Napad na księdza. W  Tuczępach, w pow. ja 
rosławskim, napadli trzej pijani chłopi, między nimi 
wójt i policyant gminny, na przejeżdżającego przez 
wieś księ „za ruskiego Pierożka; ściągnęli go z fu
ry, a jeden uderzył go silnie kołem w bok. Sprawę 
oddano sądowi.

Uw oln iony  redaktor Nowodworski był już 
W Warszawie; pozwolono mu tam zabawić 48 go • 
dzin, poczem udał się p. Nowodworski do Nałęczo
wa, majątku rodziców swej żony, skąd nie będzie 
mu wolno wydalać się aż do dalszego rozporządze
nia władz.

„Moje i tW 0 je “ . Jtden z naszych abonentów 
prosi nas o zanotowanie, źe to, cośmy w Kronice 
wczorajszego numeru podali o czterech sposobach 
pojmowania „mego11 i „twego11, nie jest wzięte 
z jakiegoś mędrca japońskiego, ale z talmudu, księ
gi Abot, dział Y, wiersz 10.

Pożar w fabryce Wczelaków wszczął się 
dzisiaj około godz. 2 w nocy w suszarni desek 
wskutek porzucenia niedopalonego papierosa. Zajęły 
®ię wióry i trociny, a następnie rusztowanie wznie
sione tam dla założenia dachu blaszanego, Suszar
nia spaliła się, ale ogień zdołano zlokalizo v. ać. 
Szkoda wynosi około 500 zł.

Dla dzieci odbędzie się jutro, we czwartek, 
popołudniowe przedstawienie w cyrku. Dochód 
z niego przypadnie funduszowi kolonii wakacyj 
nych, w bieżącym roku bardzo szczupłemu. Przed
stawienie rozpocznie się o g iz. 4-ej.

Wystawę chryzantemów (złocieni) urządza we 
Lwowie w połowie listopada tutejsze Towarzystwo 
zawodow ych ogrodników. Będzie dziewięć działów 
wystawy, a na nagrody wyznaczono złote, srebrne 
i bronzowe medale i listy pochwalne. Wystawa 
trwać ma trzy dni, poczem wystawione okazy bę
dzie można kupować. Zgłoszenia o zamiarze wzięcia 
udziału w wystawie należy nadsyłać do 30 paź- 

ziernika pod adresem Towarzystwa, Lwów, Krzy
w a  5o. Miejsca dla okazów na wystawie będą 

bezpłatne.
Konkursa rozpisują: Dyrekcya państwowej 

szkoły przemysłowej na posadę rzeczy w is teg o  nau
czyciela m echaniki budowniczej, m echan ik i teorety
cznej i encyklopedyi maszyn z poborami 1500 złr.
1 prawem do dwóch kwinkweniów po 200 złr., a 
następ,.ie trzech po 300 złr., oraz na posadę asy
stenta do konstrukcyi maszyn za renumeracyą 600 
złr. Termin do 24 bm.

Tympanon dla nowego teatru we Lwowie. 
P- Antoni Popiel, artysta-rzeźbiarz, kończy obecnie 
wielką płaskorzeźbę, składającą się z 10 figur 
2-70 m. wysoką i akcesorya. Płaskorzeźba ta wy- 
Pnłni pole frontowego trójkąta nowego teatru. 
”  Środkowej grupie tej wielkiej kompozycyi wi

dzimy starca, siedzącego na skalistym sfinksie, przy 
nim młodzieniec klęczący przysłuchuje się nauce 
życia. Po prawej stronie część wesoła, t. j. tańcząca 
Para, dalej bachanalia z tygrysem (panterą) i instru- 
menta muzyczne. Po lewej stronie część smutna, 
F j- porwanie dziewicy, dalej konający rycerz 
1 opłakująca go niewiasta, trójnóg i orzeł. Rzeźba 
ta będzie niestety tylko z cementu i hydraulicznego 
■Wapna i odsłoniętą zostanie na miejscu w połowie 
Września b. r.

Ze Zdrojowisk, w  Truskawcu bawiło w cza- 
od 15 do 30 czerwca 368 osób, a od początku 

sezonu ogółem 711 osób.
W Szczawnicy od 20 do 30 czerwca przybyło 

390 osób, razem z poprzedniemi 791.
Ruska partya socyalno-demokratyczna po

wstała we Lwowie na gruzach ruskiej partyi ra
dykalnej. W  skład tymczasowego zarządu weszli 
PP-: Hankiewicz, Wityk, Nowakowski, Baczyński 
1 P°s®ł do Rady państwa Jarosiewicz. W e wrześniu 
ma rozpocząć wychodzić pismo, które będzie orga
nem tej partyi. Poseł Jarosiewicz wstąpi w Radzie 
państwa do klubu socyalistów jako członek; do
tychczas należał on tam tylko jako hospitant.

Deklaracye do pocAtkku zarobkowego przed
kładać należy na najbliższy okres wymiarowy w ter
minie od 10 l ip  ca  do 10 s i e r p n i a  1899. Mo
żna składać te deklaracye pisemnie na drukach wy
dawanych bezpłatnie przez władze skarbowe albo 
też ustnie. W e Lwowie i Krakowie przyjmują te 
deklaracye administracye podatków, po powiatach 
zaś starostwa albo delegowane przez nie urzędy po
datkowe. Krajowa Dyrekcya skarbu przypomina in
teresowanym, że kto nie przedłoży deklaracyi 
W oznaczonym terminie, temu może władza wymie
rzyć podatek z urzędu albo też nałożyć nań karę 
porządkową. Do opłaty podatku zarobkowego a więc 
s ° Przedkładania deklaracyi obowiązani tą wszy- 
st-TOB t<5rzy trudnią się jakiemkolwiek przedsiębior- 

zajęciem na zysk obliczonem. 
kowskil W1' Sienkiewicza piszedł T. T Jeż (Mił- 

16 4 nreg0 następujący list wydrukowano 
w T' p " f iersburskich Wiedomośti:

” o ° ? t aQ\ Sô !e prosić Pana o wydrukowa
nie w o. c ershurskich Wiedomośtiach mojej ni
niejszej propozycyj; idąc za przykładem mego ro
daka i zna omi ego kolegi p. H. Sienkiewicza, mam 
zaszczyt (z powo u setnej rocznicy urodzin Puszki
na, którego Wie ce poważam, jako wielkiego poetę) 
zaproponować nieznanym mi pp. wydaWcom moich 
dzieł, przetłumaczonych na język rosyjski, aby ofia
rowali za każdy wydany utwór jakąś kwotę cier
piącym wskutek nieurodzaju w środkowych guber
niach Rosyi. Od siebie posyłam na ten cel dwa 
ruble, które proszę Cię, Panie Redaktorze, przesłać 
gdzie należy. Racz Pan przyjąć i t. d.
Genewa 12 czerwca 1899. T. T. Jeż (Makowski). 

. Samobójstwo dr. Henryka Szydłowskiego!
Dzisiejszej nocy otruł się w swem pomieszkaniu 
Przy pl. Dąbrowskiego 1. 7 adwokat dr. Henryk 
^zydłowski, były dyrektor teatru lwowskiego, były 
yndyk funduszu propinacyjnego i były zastępca 
^W ny ordynata Czarkowskiego-Golejewskiego, nie

żonaty, najstarszy z trzech braci Szydłowskich, męż
czyzna lat czterdziestu trzech lub czterech, znany 
pows-.echnie we Lwowie. Na biurku jego znalezio
no zakopertowane listy z następującymi adresami : 
„Do Matkiu, „Do siostry, pani Burligowej11, do 
„Józia11 (brata), „do brata Tadeusza", do Dr. Al
freda Zgórskiego11, „do ordynata Czarkowskiego- 
Golejewskiego w Tarnopolu11, „do Dr. Natana Lo- 
wensteina11 i do „Sądu kraj. karnego we Lwowie".

Dziś rano o godzinie 7 służący dr. Szydłow
skiego zastał go wijącego się w boleściach, więc 
zaraz zawezwał pomocy fizyka dr. Pawlikows! iego 
i pogotowia Towarzystwa ratunkowego. Pomoc je 
dnak widocznie była już spóźniona, bo mimo, źe 
choremu wypompowano żołądek i czyniono wszelkie 
wysiłki, aby go utrzymać przy życiu, nie odzyskał 
on już przytomności i w chwili gdy to piszemy, 
(godz. 2) jest już w agonii. Koło łoża umierającego 
czuwają lekarze : Zajączkowski, Kruszyński, Serbeń- 
ski i Pawlikowski. Samobójstwo dr. Szydłowskiego jest 
dalszym ciągiem tragedyi, która osnuta na tle finan- 
sowem, ciągle jeszcze wstrząsa naszem i tak już 
ciężko doświadczonem społeczeństwem.

Brat desperata, dr. Tadeusz Szydłowski wyje
chał wczoraj wieczorem do Paryża.

Pogrzeb Śp. dr. Mayera odbędzie się w Kra
kowie we czwartek o godz. 5 po południu kosztem 
Akademii Umiejętności.

Konkurs na sprzęty domowe. „Austryackie 
Muzeum dla sztuki i przemysłu11, prowadzone w zu
pełnie nowożytnym postępowym duchu, ogłasza cie
kawy konkirs na projekty sprzętów domowych. 
Pierwsze zadanie konkursowe jest takio : „Urzą
dzenie izby mieszkalnej żonatego robotnika11. Cena 
urządzenia nie powinna przekraczać kwoty 150 złr. 
Nagrody wynoszą 1.000 i 400 złr. Następnie : „Ser
wis porcelanowy lub fajansowy dla skromnego go
spodarstwa", takiż „serwis szklany11 (na dwanaście 
osób) oraz „obrus i serwety z adamaszku płócien
nego11. Nagrody wynoszą po 200 i 75 złr. Ubiegać 
się o nie mogą artyści, poddani austryaccy lub stale 
osiedli w Austryi.

Wielożeństwo w armii austryackiej. Ponie
waż bośniaccy żołnierze przeważnie należą do wy
znawców islamu, więc ministeryum wojny musiało 
się liczyć z sprawą wielożeństwa. Ukazało się 
w tych dniach rozporządzenie, normujące tę kwestyę. 
I tak, jeżeli po zmarłym podoficerze albo prostym 
żołnierzu religii mahometańskiej , pozostaje kilka 
wdów, pensya, należna żonie, rozdzielić się powinna 
w równych częściach pomiędzy wszystkie wdowy. 
Co do dzieci zaś, to dzieci jednej kobiety uważane 
być mają za jedną familię.

Żydowskie siostry miłosierdzia. Hebrajskie 
czasopismo ilacejira, wychodzące w Warszawie, 
rozwija projekt założenia instytucyi „sióstr miłosier
dzia" wśród żydów. Myśl tę właściwie podali syo- 
niści, a nawet za ich inieyatywą powstał już 
w Jerozolimie taki związek „sióstr11, do którego 
mogą przystępować tylko panny ślubujące pełnienie 
swego obowiązku przez całe życie. „Siostry11 obo
wiązane są przestrzegać ściśle wszelkich przepisów 
religii żydowskiej. Artykuł Hacefiry nie odwołuje 
się do celów syonistyeznych, a podaje niektóre 
argumenty bardzo ciekawe. Oto szpitalom żydow
skim wystawia autor świadectwo, źe stoją na bar
dzo niskim stopniu, nie dorównywają szpitalom ża
dnego innego wyznania. Do służby szpitalnej u ży
dów wybiera się tylko ludzi zdrowych, silnych, nie 
bacząc na ich stan umysłowy i charakter. Służba 
też traktuje zupełnie inaczej biedaka, aniżeli takie
go chorego, który lub którego krewni obdarowują 
ją hojnie przy odwiedzinach. Gdy biedny chory 
wyzdrowieje, to wychodząc ze szpitala, opowiada 
znajomym o mękach, jakich tam doznawał od służby, 
ozem odstrasza i zniechęca innych do korzystania 
z pomocy szpitalnej. Siostry więc mogą zapo- 
biedz temu.

Ofiary. Na polski kościół Serca Pana Jezusa 
w Wiedniu nadesłał p. A. Tury ozy n z Makowa 
1 z łr .; zaś p. K. Ł. z Kossowa 2 złr. na kolonie 
wakacyjne.

Osoby zajmujące się zbieraniem składek na 
powyższe cele zechcą się zgłosić po odbiór tych 
kwot.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -{-16, w poł. 
—{— 19 R. Bar. 761. Spada. Pogoda.

Z rozmowy dwóch pań przed końcem wieku
—  Ach, że też mi było sądzone żyć w porze tak 

krytycznej ! Minie jeszcze rok i będę musiała przy
znać, żem się rodziła w przeszłem stuleciu!

—  Tak, to nieprzyjemne. Ale, co najgorsza, że 
przez jakieś dwadzieścia pięć lat trzeba będzie mó
wić prawdę.

—  No?
—  Oczywiście! Przecież niepodobna będzie po

wiedzieć w roku 1910 np. „Rodziłam się w wieku 
bieżącym11. Trzeba będzie czekać aż do roku 1925 
co najmniej.

—  W  istocie, ciężkie czasy!...

Sprzedaż „Przeglądu“ dla dzielnicy Łycza
kowskiej urządziliśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 3 lipca.

(Z.). Ogłoszony właśnie wykaz niemie
ckiego banku państwowego za ostatni tydzień 
lipca świadczy, że zarządzone przed dwoma ty 
godniami podwyższenie stopy procentowej w 
Niemczech było aż nadto usprawiedliwione. 
Nigdy bowiem jeszcze rozwikłanie rachunków 
półrocznych nie pociągnęło za sobą takiego 
uszczuplenia zapasów bankowych jak obecnie. 
Zapasy złota banku niemieckiego zmniejszyły 
się o 92 miliony marek, depozytów wycofano 
za 125 milionów, a weksli do eskontu zgłoszono 
takie mnóstwo, że cyrkulacya banknotów 
w Niemczech zwiększyła się o 200 milionów 
marek, rezerwa wolnych od podatku not zupeł
nie znikła i dziś kursują w Niemczeoh opodat
kowane noty w sumie 138 milionów marek. 
W  najlepszym razie minie pięć lub sześć tygo
dni zanim zapasy bankowe wrócą do dawnego 
stanu, a zatem o obniżeniu stopy procentowej 
w ciągu lata nie ma co myśleć. Na naszym 
targu zapotrzebowanie gotówki z powodu zmia
ny półrocza było oczywiście znacznie mniej
sze niż w Berlinie, bądź co bądź jednak portfel 
wekslowy banku austro-węgierskiego powiększył 
się o 25,700.000 zł., a lombard o 1,600.000 zł.

Akcye kredytowe wciąż stanowią siłę 
atrakcyjną na naszym targu. Kurs ich podsko
czył dziś ponownie o 31/a złr. Sfery giełdowe 
wciąż zajmują się żywo tem, czy założycielom 
Zakładu kredytowego przyznane zostanie pra
wo pierwszeństwa zakupna nowo wypuścić się 
mających akcyi. Prawo to przedstawiałoby 
bądź co bądź ogromną wartość, gdyż upra
wniałoby do nabycia nowych akcyi kredyto
wych po cenie o 40 do 50 złr. tańszej od kur
su giełdowego. Głównymi założycielami Za
kładu kredytowego byli ks. Egon Schwarzen- 
berg, ks. Fursteuberg, ks. Auersperg, firma 
Rotszylda i bankier Lifmel. Rodzina tego o- 
statniego wymarła jednak, tak, że właściwie

niewiadomo, kto miałby prawo korzystać z przy
wileju, przysługującego Lamlowi.

W  akcyach kolejowych ustał wszelki 
ruch. Niepewna pogoda obala bowiem wszyst
kie dotychczasowe kombinacye co do żniw, 
spekulantom giełdowym brak więc na razie 
wszelkiego drogowskazu. Natomiast montaniści 
znów się ruszają. Dziś poszły znacznie w górę 
akcye wszystkich przedsiębiorstw należących 
do kartelu żelaznego. Zwyżkę ich wywołano 
rozpuszczeniem pogłoski, że zakłady węgier
skie, wyrabiające konstrukeye żelazne, które 
do tej pory w wielu wypadkach skutecznie 
konkurowały z austryackim kartelem, weszły 
z nim obecnie w umowę i zobowiązały się nie 
włazić mu w drogę, za co oczywiście kartel 
musiał im przyznać pewne koncesye. — Z Pra - 
gi donoszą, że sprawa zorganizowania na 
wielką skalę eksportu cukru z Austro-Węgier 
do Japonii postąpiła znacznie naprzód. Syndy
kat fabrykantów cukru znalazł już podobno 
sprytnego człowieka, który za roczną subwen- 
cyę 20.000 złr. zobowiązał się utrzymywać 
w Yokohamie skład cukru austryackiego, za
kładać filie po innych miastach japońskich i po
dobno gwarantuje, że pewno z góry oznaczone 
minimalne quantum cukru sprzeda corocznie. 
Dotychczas zaopatrywała się Japonia w cukier 
z Chin i z Niemiec. W  roku ubiegłym spro
wadziła około 2 milionów centnarów metry
cznych cukru rafinowanego, a przeszło milion 
centnarów surowego. Tymi dniami odbędzie 
się w ministerstwie kolejowem konfereneya 
reprezentantów syndykatu tudzież austryackie
go Lloyda w sprawie urządzenia regularnych 
transportów oukru między Tryestem a Yoko- 
hamą.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 379‘50, węgierskie 388.—, 

Anglobanki 152TO, Uniony 313' —, Bankverei- 
ny 274'50, Landerbanki 240'50, Ludwiki 211'— . 
Czemiowieckie 287'50, Elbethale 258-25. Renta 
papierowa 10035, srebrna 10025, austryacka 
złota 119 20, austr. renta wal. kor. 100'25, wę
gierska złota 119'25, węgierska renta wal. kor. 
96'35, dukat 5-67, 20 frankówka 9-5572) marki
11-78, ruble l-267a.

i$ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku ho
dowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  5go lipca 1899 roku. 
Za woły średnie przeciętnej żywej wagi 400— 500 
kilo płacono po 28 do 32 et., krowy 350— 500 
kilo 23— 28 ct., buhaje 400— 600 kilo 24— 30 ct. 
Ceny mięsa w rzeźni : części tylne od 50— 56,
przednie 48— 52 za kilo. Targ ożywiony.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
w Wiedniu woły pierwszej spółki rzeżników lwow
skich, w Pradze woły zarządu dóbr Zukawetz.

T a r g  w i e d e ń s k i  3go lipca. Spęd 4346 
sztuk wołów opasowych, między tymi 713 galicyj
skich. Płacono za galicyjskie: prima 32 —35 zł.,
średnie 28 do 31, krowy 24—30 zł., buhaje 26 32,
Z powodu, iż spęd stosownie do potrzeby był o 
wiele większy, dla tego ceny spadły, a usposobienie 
słabe.

T a r g  p r a s k i  3 lipca. Spęd 834 sztuk, 
między tymi 554 galicyjskich. Płacono za w o ły : 
średnie 27— 33 zł., krowy 2 2 —28 zł., buhaje 
26— 34Va zł.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  2 8 czerw
ca. Spęd 130 sztuk. Płacono za woły średnie 31— 
34 złr. Usposobienie dobre.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
5-go lipca 1899.

Z powodu braku dowozów ruch słaby, ceny 
artykułów pastewnych wykazują zwyżkę. W  spiry
tusie tendeneya silna trwa dalej.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 9.50 do 9'75, pszenica nowa lub 
na termina 0-—  do O-— , żyto gotowe 6'75 do ?•— 
żyto nowe lub na termina O-—  do 0'— , owies obro- 
czny stary O-—  do O-— , owies nowy gotowy 5-50 
do 6'— , jęczmień pastewny 5-25 do 5-50, jęczmień do 
gotowania 0'00— 0'— , rzepak nowy 10'50 do 11-— ; 
lnianka 0-—  do 0-— , groch pastewny 5'25 do 6-75, 
groch do gotowania 6‘50 do 9'— , wyka 4'40 do 
4-60, bobik 4-50 do 4-75, hreczka 7’50 do 7 75, ku- 
kurudza nowa na termina O'—  do 0.— , kukurudza 
stara 5-80 do 6-— , chmiel nowy za 56 klgr. 65‘—  
do 75"— , koniczyna czerwona — •—  do  •  ko
niczyna biała — •—  do — ■— , koniczyna szwedzka 
— '—  do • , tymotka '—  do — •— , spirytus
paritas Tarnopol gotowy 17-30 do 17-60, spirytus 
na termina 15-50 do 16'— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 4 lipca.

Deszcze trwające od kilku dni wywołały w ce
nach zboża dalszą zwyżkę, która jednak dotyczy tyl
ko pszenicy i żyta, podczas gdy jęczmień i owies 
nie zdołały się podnieść w cenie.

Płacono : pszenicę białą od. 9-30— 9.75, czer
woną 9.50 do 10.00 złr., żółtą 9.50 do 10.00 złr., 
żyto 7.50 do 8.00 złr., jęczmień browarny 0.—  do 
0-— złr., na krupy 5.75 do 6.25 zł., owies 5.80 do 
6.25, rzepak — .—  do — .—  złr., konićz czer
wony — .—  do — .—  złr., biały — .—  do — .—  zł., 
kukurudza — .— do — .—  złr. wszystko za 100 ki
logramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.
§ Gal.-węg. wspólny ruch. Z dniem 1 sierpnia

b r. wejdzie w życie dodatek I do taryfy części II, 
zeszyt • 1, z dnia 1 lutego 1898. Dodatek ten za
wiera uzupełnienia, zmiany i poprawki taryfy głównej.
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Budapeszt 5 lipca. Sejm węgierski przyjął 
przedłożenia ugodowe, dotyczące Banku i wa
luty. Tym sposobem cały kompleks ustaw ugo
dowych został załatwiony. W  dyskusyi zabrał 
głos także minister skarbu L u k a c s  i pole
mizując z mówcami opozycyjnymi stwierdził, 
źe Bank popiera także znakomicie rolnicze in- 
teresa Węgier. Więcej niż 85% interesów hi
potecznych Banku przypada na Węgry, a wiel
ka część z tego idzie na rachunek rolnictwa. 
Bank także w inny sposób spieszy zawsze rol
nictwu z pomocą. Minister w dalszym ciągu 
dowodził, że Bank austro-węgierski nigdy na 
niekorzyść interesów Węgier nie działał. Co 
do podniesionego projektu, ażeby Bank przed
sięwziął interes kas oszczędności, oświadcza 
minister, że o tem na razie mowy być nie mo
że, tylko ze względu na regulacyę waluty i ze 
względu na ciężkie, poruczone Bankowi zada
nia, Bank otrzymać ma prawo przyjmowania, 
jeżeli uzna to za potrzebne, wkładek oszczę
dności, przy sprowadzaniu złota z zagranicy, 
albo przy wypłatach gotówką. Minister zape
wniał dalej, że regulacya waluty zostanie prze
prowadzoną ; nieprzychylne prądy, które wiały 
z Austryi, zmniejszyły się. Rząd ma nadzieję, 
że ustawy walutowe bez żadnych przeszkód 
wejdą w życie jak najrychlej (huozne oklaski 
na prawicy). Termin rozpoozęcia wypłat go

tówkowych zostanie dopiero później ozna
czony.

Bruksela 6 lipca. Na początku wczorajsze 
go posiedzenia izby deputowanych zabrał głos 
prezydent ministrów i oświadczył imieniem 
rządu, powołując się na swą deklaracyę piąt
kową, że rząd pragnie przywrócenia spokoju i 
zgody i gotów jest wziąć pod rozwagę rozma
ite propozycye, dotyczące noweli wyborczej, 
a wniesione przez wielu członków izby. Prezy
dent ministrów prosi przeto tych deputowa
nych, którzy choą jeszcze podobne wnioski 
przedłożyć, aby je co rychlej prezydyum dorę
czyli celem przekazania ich osobnej komisyi, 
w której wszystkie stronnictwa izby będą mia
ły swych zastępców. Dep. Theodore z partyi 
niezawisłych postawił wniosek, aby w całym 
kraju zaprowadzono prawo wyborcze na pod
stawie systemu proporcyonalnego. Dep. Yander- 
velde oświadozył imieniem obu stronnictw le
wicy, że przyłącza się do wniosku rządu i 
stwierdza, że przez dzisiejsze oświadczenie rząd 
zupełnie się cofnął. Mówca przyjmuje takie 
wybór projektowanej komisyi i będzie w niej 
rzecznikiem ludu, który osiągnął wielkie zwy
cięstwo. (Żywe oklaski na lewicy.)
_  W  dalszym ciągu dyskusyi oświadczył 
Yan der Yelde, że jest przekonany, iż jedy- 
nem wyjściem z zawikłania jest zapytać kraju 
o zdanie i to albo w drodze rozwiązania Izby, 
albo w drodze referendum. Woeste oświad
czył się za systemem jednogłosowym, a za 
zniesieniem dotychczasowego systemu plural 
nego, który pewnym uprzywilejowanym war
stwom dozwala na kilkakrotne głosowanie. 
Omawiając następnie manifest, wydany przez 
stronnictwa lewicy, który przyjmując do wia 
domości oświadczenie rządu, równające się 
cofnięciu wyborczego przedłożenia rządowego 
zawiera wzajemne zobowiązania się opozy- 
cyjnych stronnictw, że nie dopuszczą żadnej 
reformy wyborczej bez zapytania o zdanie 
kraju, oświadczył, że koła polityczne są zda
nia, iż rządowe przedłożenie wyborcze na 
długi czas zniknęło z powierzchni poli 
tycznej.

Bruksela 5 lipca. Oprócz gwardyi miesz
czańskiej, skonsygnow&no także w koszarach 
oałą załogę stolicy. Zmobilizowano również żan- 
darmeryę pieszą i konną, a nadto zarekwirowa 
no oddziały wojsk z prowincyi. A miast pro- 
wincyonalnych donoszą o licznych zgromadze
niach, których przebieg atoli był przeważnie 
spokojny. W  miejscowości Lessines mimo uspo
kajających odezw socyalistycznych przyszło na 
dworcu kolejowym do burzliwej demonstracyi, 
przyczem wybito kilka szyb.

Leodium (w Belgii,) 5 lipca. Gdy przy 
otwarciu rady prowincyonalnej, gubernator 
wzniósł okrzyk na cześć króla, odpowiedzieli 
reprezentanci okrzykiem : „Niech żyje powszech
ne prawo głosowania ! Precz z kapturami kle
chów !“ Kilku wołało : „Niech żyje rzeczpospoli
ta!" Jeden z radców prowincyonalnych oświad
czył, że w obeo stanowiska króla, musi zanie
chać wzniesienia okrzyku. Na to powstał wielki 
hałas i gwałtowne protesty na prawicy, poczem 
posiedzenie wśród wielkiego rozdrażnienia ogól
nego zamknięto.

Antwerpia 5 lipca. Na posiedzeniu rady 
prowincyonalnej przedstawiciele prawicy pro
testowali przeciw zarzutom poczynionym rządo
wi, co wywołało wielki hałas na trybunie i 
okrzyki: „Precz z rządemf Precz ze złodzieja
mi! Preoz z klechami!

Johannesburg w Transwalu 4 lipca. Rząd 
wydał rozporządzenie, zabraniające policyi no 
szenia broni przy publicznem wykonywaniu 
służby.

Koperhaga 5 lipca. Donoszą tu z Helsing- 
fors, że publiczność tamtejsza owacyjnie przyj
mowała i żegnała deputacyę, która wiozła ca
rowi adres w sprawie finlandzkiej, a nie zo
stała przez cara przyjęta.

Berlin 5 lipca. Sejm pruski odroczono do 
14 sierpnia.

Eckernfoerde 5 lipca. Cesarz "Wilhelm 
wczoraj przed, południem na jachcie „Hohen
zollern11 rozpoczął swą podróż po morzu Nie- 
mieckiem.

Paryż 5 lipca. Waldeck-Rousseau przedło
żył wczoraj izbie posłów budżet na rok 1900. 
Następnie odczytał wśród oklasków lewicy i 
protestów ze strony prawicy dekret, mocą któ
rego sesya parlamentu została zamkniętą.

Petersburg 5 lipca. Reskrypt carski do 
generał gubernatora Finlandyi wyraża nieza
dowolenie z powodu krytyki, jaką zastosowały 
reprezentacye stanowe do ukazu carskiego z 
dnia 3 lutego. Reskrypt powiada, że guberna
tor powinien podać to do publioznej wiadomo
ści, iż owe krytyki nie odpowiadają istotnemu 
stanowi rzeczy, który zdaniem reskryptu istnie
je od początku bieżącego stulecia, a wedle które
go Finlandya jest istotną nieodłączną częścią 
państwa rosyjskiego Car wstępując na tron 
przyjął na siebie obowiązek czuwania nad do
brem ludów pozostających pod berłem rosyj- 
skiem. Zatwierdził więc zasady, wedle któ
rych nakazał wprowadzić powszechne państwo- 
we ustawy. Do tych norm, które będą obo 
wiązywać również na przyszłość, ma się stoso 
wać działalność sejmu. Car oczekuje stanow
czej działalności gubernatora, któ~aby utrwali
ła w ludności należyte zrozumienie zarządzeń 
celnie utrwalenia węzłów pomiędzy krajem a 
całością państwa.

Paryż 5 lipca. Quesnay de Beaurepaire 
zwrócił się do komisarza sądu wojennego w 
Rennes z żądaniem, aby wezwał go na świad
ka w nowym procesie Dreyfusa, gdyż on po
siada niezbite dowody jego winy. Owóż obe
cnie Figaro ogłasza podobizny dwu listów 
Quesnay de Beaurepaire’a, z których wynika, 
że dał się on zmistyfikowaó kilku studentom.

Wiedeń 5 lipoa. Minister oświaty wydał 
okólnik w sprawie składu komisyi egzamina- 
cyjnej przy egzaminach dojrzałośoi. W  okólni
ku tym powiedziano, że oprócz przewodniczą
cego komisyi i dyrektora, — wszyscy nauczy
ciele przedmiotów obowiązkowych w 8 klasie 
z wyjątkiem nauczyciela gimnastyki, mają byó 
obecni podczas całego egzaminu dojrzałości i 
mieć prawo głosowania, a więc obecni mają 
byó także i nauczyciele religii i propedeutyki 
filozofii. I rawo głosowania nauczyciela religii 
rozciąga się tylko na tych kandydatów, którzy 
należą do tego samego wyznania, co nauczy
ciel rel;gii.

Bruksela 5 lipca. Wczoraj wieczorem w tea
trze odbyło się wielkie zgromadzenie ludowe, 
na ktorem mówcy wzywali ludność do wy
trwania na dotychczasowem stanowisku prze
ciw rządowej reformie wyborczej a za po- 
wszechnem prawem głosowania. Podczas zgro 
madzenia weszło do sali kilku gwardzistów 
obywatelskich, ale z karabinami, obrócony kol
bami do poły, dla okazania niejako, że nie

użyją ich przeoiw ludowi. Jeden z gwardzistów 
zawołał: „Rozdano nam dzisiaj po 10 naboi. 
To za dużo ! Przecież mamy tylko 7 ministrów11. 
W  nocy powybijano szyby w gmachu prezy
dyum gabinetu. Front katolickiego zakładu 
naukowego „Sw. Ludwika11 posmaroweno w no
cy krwią na wysokość jednego metra.

Madryt 5 lipca. W  całej Hiszpanii panuje 
spokój.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Haryaeki.
Przyjechali dnia 5 lipca. Hr. A. Potocki z 

Warszawy. G. Diebali z Trembowli. W. Ansion z 
Karczówki. St. Orski i JO. ks. Puzyna z Tyśmis- 
nicy. T. W ysocki z Wysocka. J. Podlewski z Czer- 
nilowa. Fr. Hoszowski z Horodnicy. M. Mierzeński 

Dubowicy. J, Świeżawski z Sokala. J. Hoffmann 
Stryja. J. Filipowski z Kocowa. 0. Schnell z Bro

dów. Baron Jorkasch-Koch 
lerski z Nossowa.

z Wiednia. Dr. J. Wa-

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 4 lipca. M. Węgrzynowic* 

z Hlinitzy. P. Winiarski z Przemyślan. Ks. Sikor
ski z Czerniowiec. T. Laurend z żoną z Paryża. 
G. Bing, H. Ziska i H. Herman z Wiednia. Gott- 
leb Haszlakiewicz z Wołynia. St. Grabowski i Alfr. 
Mierzeńscy z Król. Polsk. P. Szaibowa z Hnizdy- 
czowa. P. Czarliński-Piekarski z Ukrainy. J. Perger 
z Monachium. Rotm. Sztiberny z Zborowa. E. Her
mann z Zydaczowa. Starosta W . Halecki z Nadwor
ny. Ks. W . Zaremba z Szczerca. M. Karatnicki z 
Kałusza. L. Bańkowski z Czortkowa. M. Ossoliński 
z Jarosławia.

N A D E S Ł A N K .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dokładne rozbiory i spostrze
żenia powag lekarskich udowo
dniły, że oddawna uznana

Woda gorzka
F r a n c i s z k a  J ó z e l a  

z powodu szczęśliwego zesta
wienia Jest jedynym przyjem
nym sollnlcznym środkiem roz- 
walniąjącym. Wszędtie do na
bycia.

IN STYTU T U E N TYSTYCZN Y
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

składający się z kilku oddziałów w którym dentyści i den
tystki wykonają: plombowan.e, wyjmowanie zębów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy się 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały ćtzień. 

J>r. M . W i K t o r  i  l> t a  U . W i k t o r .
Or. T lO O O R  BOHOSIUWICZ 

b asystent klin. chirurg. (Jniw. Jagiell., po odbytych spe- 
cyalnych studyach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy 
ulicy Jagiellońskiej 7. i ordynuje w cboroback 

zębów i jamy ustnej między 9—12 i 3—5.

Kantor wymiany
c. k. uprz. galicyjskiego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

we Lwowie uL Karola Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war

tościowe i monety.
Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre
numerata roczna zł. 1 70 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyi.

U w ńw  5 lipca. (Z Izby handlowej).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 810-60 do 812-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
O 800 zł. w. a. 886 75 do 290 00. Banku hipotecznego pe 
00 zł. w. a, 372.— do 380 —. Akcye garbarni w Rzeszo

wie po 200 zł. w. a. 205- -  do 218- Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 258 — do 865 - .  Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 200-00 do 201-00.

Listy M S ta w n e  za 100 złr. Banku hipot. galio. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110,20 do 110 90Fpół proc. los. w 50 lat 100. -  do 100-70 4 nroc lot 

6 lat 96.50 do 97-20. Banku kręj. 4 i pół proc. los w60 lat 96 50 do 97 20. t
98Ut^ n d0 10T 60- 4 VroĆrio7 w eTut98— do 98 70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc Cl emi- 
sya) 97.50 do 98-20, 4 proe. los w 41 i  pół latach 97-56 
do 98'20, 4 proc. los w 56 lat 95 70 do 96 40 
_ ̂  Ofetligl £ i 100 zł., Gal. fund. propinzcyfneffo 4 ora 
98.00 do 98-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 S i  

,By łJru k^i-Sproc. (U emisyij 102 Oi de 
J(,we lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

po 200 koron 97 60 do 98-20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.70
5° proc z 1893 r- 96-89 do 97 60, 4 proc. po 200koron z 1898 roku 9410 do 94-80.
a  n Dukat cesarski 5 64 do 5'74. Napoleon-

9:fi2 do 9-62. Bubel rosyjski papierowy 127-00 do 
127.60. 100 marek niemieckich 58 70 do 59-16.

Borlin 5 lipca. (Zamknięcie giełdy). Ban
knoty austryackie 169 65. Spirytus 41'59.

Paryż 6 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 101-15. Mąka 43-75.

Frankfurt 5 lipca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 237-60; ko
lej państwowa 146-60; alpiny 000'00; disoonto 
000'00; laura 000’00.

Wiedeń 5 lipca. (Giełda zbożowa). Psze
nica na jesień 9T0—9-11; żyto na jesień 
7'26—7 "27 ; kukurudza na lipiec-sierpień 4'85—
4 87, na wrzesień-październik 5'05—5‘06; owies
na jesiej: 5'84—5 86 ; rzepak na sierpień-wrze-
sień 12'65—12-76; olej rzepakowy na wrzesień-
grudzień 32—33. Tendeneya słaba. Pogoda:
pochmurno.

Budapeszt 5 lipca. (Giełda zbożowa). Psze
nica na październik 9 01—9-02; żyto na pa
ździernik 7’03—7-04 ; owies na październik 
5'64—5.65; kukurudza na sierpień 4'61—4-62, 
na maj r. 1900 4‘81—4'82; rzepak na sierpień
12-50—12'60. Oferty na pszenicę słabe. Chęć 
kupna ograniczona. Tendeneya słaba. Pogoda : 
piękna.

Dobre i pod gwarancją naturalne wina austryackie, węgierskie 1 zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalne we wszystkich gatunkach po 
cenach umiarkowanych poleca od roku 1860 istsia- 

jąca firma.
(Cssiikl ta jfttstt I ifrm),

M AX WIXEL i SYN
ul. Krakowska i. 14.
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O P Ę T ^ . U I
POWIEŚĆ 

MATYLDY SERAO.
(Ciąg dalszy).

VII.
Don Gennaro Parascandalo usiadł przy 

biurku, zapalił wonne cygaro i pogrążył się 
w przeglądaniu rachunków. Przerzucał kartki 
księgi, porównywał wypisane w długich kolu
mnach terminy wypłat z innemi cyframi za- 
gadkowemi, a niekiedy brał pióro do ręki i 
zapisywał jeden wyraz lub liczbę.

D om , w którym codziennie przepędzał 
kilka godzin na tej pracy położony był przy 
ulicy oan Giacomo naprzeciw Giełdy, a naj
mowany przez niego lokal nosił nazwę 
gabinetu.

W  gabinecie tym powstawały i agito
wały się wszelkie sprawy utrzymywane w ta
jemnicy przed wszystkimi, nawet przed żoną, 
przepędzającą dni całe w smutnem, poważnem 
i zbytkownie urządzonem mieszkaniu w pała
cu Rossi.

Gdy kto w rozmowie wyraził się, że don 
Gennaro Parascandalo zajęty jest w swoim ga
binecie, to nie potrzebował dodawać objaśnień, 
gdyż wszyscy domyślali się rodzaju jego zaję
cia i na wspomnienie o niem doznawali uczu
cia szacunku i przestrachu.

W  wyobraźni każdego rysował się wtedy 
obraz powiększających się ciągle skarbów, bez
ustanny, magiczny napływ pieniędzy.

Gabinet ten — jak go nazywano powsze
chnie : „lo studio “ — w którym energiczny, 
rozumny, śmiały i zawsze zimny w swej śmia
łości don Gennaro Parascandalo z powodze
niem obracał swemi ogromnemi kapitałami, 
składał się z dwóch pokoi: większego z dwo

28) ma balkonami, przepełnionego przedmiotami 
ko»ztownemi, obrazami najznakomitszych mi
strzów, meblami, złooonemi kandelabrami bron • 
zowemi, dywanami, wazonami porcelanowemi, 
posążkami, oraz bronią starożytną i nowooze- 
sną. Było to istne muzeum, dla utrzymania 
którego w porządku zaufany lokaj Salvatore 
tracił zwykle pół dnia, zmiatając kurz z naj
większą ostrożnością, z obawy uszkodzenia jakie- 
kiego przedmiotu.

Czasami jakaś rzecz rzadka, sprzedana 
korzystnie, zamieniona na inną, lub ofiaro
wana przez wyrachowaną wspaniałomyślność, 
ubywała z muzeum, lecz miejsce jej zajmowa
ne było natychmiast przez przedmiot inny,

Czasami też, w chwilach samotności, don 
Gennaro otwierał drzwi gabinetu, w którym 
pracował, i z wiecznem cygarem w ustaoh 
stanąwszy na progu, spoglądał na ten omni
bus — jak nazywał swe muzeum — lecz z po
wodu zbytniego nagromadzenia przedmiotów, 
nie wchodził do śrcdka nigdy.

Drugi pokój, mniejszy, umeblowany gu
stownie i zbytkownie , zawierał w sobie 
wszystko potrzebne do palenia, oraz biurko, 
usprawiedliwiające nazwę gabinetu, założone 
również różnemi cackami i mniejszemi dzieła
mi sztuki.

Wstępujący do tego pokoju , choćby był 
Bóg wie jak rozdrażnionym, stajał się spokoj
niejszym i łagodniał.

Nawet dobroduszna, chwilami melancho
lijna twarz don Gennara przyczyniała się do 
wytworzenia atmosfery dobrooi, usuwającej 
wszelkie obawy, podejrzenia, troski i oddającej 
zwyciężonego i bezbronnego gościa w ręce go
spodarza domu.

Gdy służący oznajmiał jaką wizytę, Gen
naro nie śpiesząc się , chował książkę rachun
kową do szufladki biurka, a notatnik do kie
szeni. Wszelki ślad zajmowania się sprawami 
znikał i na biurku pozostawał tylko bronzo wy

przyrząd do pisania z kałamarzem kryształo
wym w formie czapki dżokiejskiej, przycisk 
wyobrażający srebrną kopertę z pięcioma pie 
częciami złoconemi, naśladującemi stare gwi- 
neje, popielniczka w kształcie wygiętego trze
wika damskiego, a don Gennaro bawił się no
żykiem z kości słoniowej, niewinnem cackiem 
japońskiem.

To też i w ten piątek marcowy, gdy 
wygolony Salvatore, dyskretny i milczący, 
jak wypada na sługę wielkiego domu, oświad
czył, źe Cesare Fragala pragnie z nim zoba
czyć się, schował natychmiast rachunki do 
szufladki i notatnik włożył do kieszeni.

— La grazia vostra, compare — rzekł wcho
dząc Fragala.

— Pardone mio riyerito. Jak się ma comare 
i comarella?

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze, drogi don 
Gennarino. Należą one do rodu Fragalów, ro
du zdrowego, nieznającego choroby. A pan za
wsze cieszy się zdrowiem ?

— Jestem zdrów, tylko nudzę się w Neapo
lu. To miasto żebraków.... Za tydzień wy
jeżdżam do Nizzy i Monte Carlo, a następnie 
do Paryża.

— Grywa pan w Monte Carlo ? — badawczo 
zapytał Cesare.

— Trochę i wygrywam często... Mam szczę
ście . . .

—r Albo pan togo potrzebuje ?
— Dobrze jest umieć wszystko — skromnie 

odrzekł Gennaro. — A pan nigdy tam nie
był ?

— Nie. Mam żonę, córkę... Jednak to rzecz 
przyjemna w jeden wieczór zarobić pięćdzie
siąt lub sto tysięcy lirów.

— Coby pan z niemi zrobił? — zapjtał don 
Gennaro, biorąc nowe cygaro i drugie podając 
gościowi.

— Cobym z niemi zrobił ?... Przedewszyst- 
kiem przeznaczyłbym pięćdziesiąt tysięcy fran

ków na przyjemności w towarzystwie przyja
ciół i przyjaciółek, gdyż nie jestem egoistą, 
a za pozostałe pięćdziesiąt tysięcy założyłbym 
sklep przy placu San Ferdinando. Ze sklepu 
przy placu Spirito Santo nigdy nie zbiorę ta
kiej sumy.

— Jednak podczas karnawału musiałeś pan 
mieć dochód wielki — wycedził don Gennaro, 
strząsając popiół z cygara.

— Niezły, ale co to znaczy ? Tylko Monte 
Carlo lub coś podobnego mogłoby poprawić 
iuteresa odrazu; inaczej — i sam nie użyję 
życia i nie zbiorę posagu dla mojej Agnesiny. 
Przytem, mam tyle zobowiązań, że zawsze brak 
mi pieniędzy... Naprzykład, powinienem był 
jeszcze wczoraj wypłacić panu pożyczone mi 
na słowo pięćset franków... Wiadomo panu, że 
zawsze byłem akuratnym, a jednak teraz chy
biłem...

— Jeden dzień, to bagatela — chłodno od
rzekł don Gennaro, śledząc wzrokiem unoszący 
się w powietrzu kłąb dymu, byle nie patrzeć 
w twarz swego gościa.

— Otóż właśnie i dziś nie mogę zapłacić 
panu — rzekł Fragala pospiesznie, jak gdyby 
chciał prędzej skończyć to przykre wyznanie.— 
Mam opłacić cło od wielkiego transportu 
cukru.

Don Gennaro w milczeniu i obojętnie 
słuchał jego słów.

— Niech pan będzie dobrym dla mnie do 
końca — z wysiłkiem mówił Fragala. — Ju
tro mam termin wypłaty pięciuset franków, 
a nie mam ich ; niech pan pożyczy mi, a w so
botę następną oddam mu cały tysiąc. W y
świadczy mi pan wielką łaskę... Może pan li
czyć na moją akuratnośó..

— Nie mogę — chłodno odrzekł don Para
scandalo.

— Dlaczego? Przecież pan ma pieniądze ! — 
naiwnie zawołał Fragala

— Mam, ale nie mogę.

— W ięc pan nie wierzy w moją wypłacal
ność ?

— Owszem, wierzę, lecz trzymam się zasa
dy : bliższym przyjaciołom i krewnym zawsze 
pożyczam pięćset franków; zwracają mi oni 
często, prawie zawsze,  ̂ a wtedy pożyczam im 
znowu. Ale jeżeli choć jedeu raz chybią ter
min, wtedy nie pożyczam im już nigdy.. Tym 
sposobem mogę stracić tylko pięćset franków.

— Ależ ja wypłacę tysiąc — odrzekł Fra
gala przestraszony.

— Kto nie może wypłacić pięciuset, tern 
większy kłopot będzie miał z wypłatą tysią
ca... a kto raz nie dotrzymał słowa, może nie 
dotrzymać go powtórnie.

— Nie spodziewałem się , że odmówi mi pan 
tej łaski — szepnął Cesare Fragala.— Stawia 
mnie pan w położeniu przykrem.

— Sądzę, że ozynię dobrze, odmawiając pa
nu tej pożyczki — rzekł Parascandalo, otwie
rając eleganckie, emaliowane pudełeczko zapa
łek. — Wszedł pan na złą drogę... utrzymuje 
pan stosunki z ludźmi podejrzanymi.

— Przyznaję , że popełniłem kilka głupstw— 
odrzekł Fragala z pokorą starego dziecka — 
ale w zamiarach dobrych. Zresztą — dodał, 
jak gdyby mówił do samego siebie — ten Pa- 
squalino Feo zawsze potrzebuje kilkuset lirów. 
Biedak nie ma żadnego fachu i środków do 
życia. Duchy prześladują go i nawet biją no
cami ; dla uspokojenia ich jest zmuszony da
wać na msze i modlitwy, w przeciwnym razie 
przyprawiłyby go o śmierć. Od czasu do czasu 
daję mu trochę pieniędzy i mam do tego po
wody słuszne. Ta sprawa duchów, to rzecz 
świetna! Pan jesteś, człowiekiem rozumnym 
i widziałeś wiele świata. Ala gdybyś pan wie
dział wszystko, przekonałbyś się , jaka to świe
tna rzecz...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel " W I N  L u d w i k a  S t a d t m i i l l e r a  we Lwowie

PUDR WEIUS. Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy
jemnie przylega do twarzy nadaje bia
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli

wym Cena pudełka !  złr.

J A N  J H M T O W l f i Z
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul Ha 
licka 1 11 KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24

L  „ F l i r t “
najlepsze T U T K I i b ib u łk i w  książeczkach  

z papieru Sassowskiego 
wyrobu

S. W . NIEMO J O W  SKIEGO
W E  L W O W I E  

Wszędzie do nabycia. 
I M H H B H H g H n - U U H B n m i

M e d y k , matura z odzn., poszukuje za 
jęcia lektora, mógłby pielęgnować chorą 
osobę lub udzielać korrepetycyi we Lwo
wie lub na prowincyi. Zgłoszenia pisem 
aie : Klinika Rydyg. W. Sn.

U rząd  pocztowy w Kreckowie poszu- 
kuje ekaped) torki. Zgłoszenia tamże.

P a r o w y  4 k. garnitur, do młócenia, 
tanio do nabycia, Stupnicki, Podzamcze.

T U T K I  
EGIPSKIE

Wzorowo urządzony

PENSYONAT
( z a M  nan tow o-w ycliow a w czy )

dla uczniów szkół średnich uczę
szczających do szkół publicznych 
i prywatystów, zostanie otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyja

śnień udziela JI. B y b o ty e k i 
w Iwoniczu.

nietłuszczone
w szędzie do nabycia

F a W a  L w ó w  M ałeckiego 9.
M o r s k ie  o k o ,  kąpiele stawowe od 

Św. Jana otwarte tylko dla Chrześcian, 
dla Pań od 10 do 1. J A * e f  I w a n i c k i .

M a a z y n y  d o  s z y c ia  poprawne Sin- 
gera, z pierwszorzędnych światowych fa
bryk. R ę c z n e  od zó—18 złr N o ż n e  
od 27—65 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz-j 
nie, gotówka 10 pr. t«niej. Cenniki na 'za
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów,
Halicka 6.______________________________

C e n t r a ln e  biuro pośrednictwa pani 
B o d y ń s k łe j ,  Lwów Rynek dom An- 
dryolego poleca Francuzki, Niemki iwszel 
kiego rodzaju doborową służbę.

KTaźdą plamę
czyści w przeciągu pięciu minut 
nasz K L O C E K  sukienny, sztuka 

20 centów. I
Górski i Szydłowski 

Lwów, plac Maryaiki 8.
W y ImruM kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

ryuaz“ ul. 3 Maja 1 2 Lwów. 
ct. pół klgr. kawy niezrównanej 
dobroci aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu Leonarda Solec
kiego Lwów Batorego J4. 5 klg. woreczki
ffanko do każdej atacyi pocztowej.______

Siana 2.000 cetnarów pierwszej ja
kości zaraz do sprzedania. Adwokat Bia-
żejowski, Lwów, Halicka 20. __________
~~ O g r o d n ik  żonaty, z dobremi świa 
dectwami poszukuje posady wolnej zaraz. 
Łaskawe oferty Peczeniżyn, kasarnia.

I ł i  n  1 - 0  Wereszczyńskiej przeniosło się 
na ulice Batorego 6 i poleca wszelką do
borową służbę, Lnów. ____________

N a u c z y c ie lk a  poszukuje unreszcze- 
nia M . T .  1. 12  poste restante Tarnów.

Fanty
r» a  t o m b o lę

do wyboru klka 
tysięcy artykułów 

poleca magazyn iirmy

KAUCZyiiSKia OBlfiS
Lwów

ul. Karola Ludwika 7, 
ul. Halicka 6.

j

ZM IAN A L O K A L U  firm y  
A .  8  Z  A  Ł  K .  I  B  W  1  C  Z
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, iż z dnienj 15 sierpnia 

br. przynoszę mój magazyn z ul. Akademickiej 10, n a  p la c  M a r y a c k i  
10, do kamienicy, w której się znajduje skład nasion W. E RIEDLA : wo
bec czego wszelkie rozsiewane pogłoski, jakobym magazyn zwijała, są fałszywe

Z poważaniem A . S*alliiewicie.

Bałłabanówka]
stara czysta.

K a r o l B a łła b a n
Lwów 

ulica Halicka 1. 23.

bez
cukru i bez anyżu. I

C Y R K  H E N R Y
Czwartek 6 lipca 4ta popołudniu

Przedstawienie dobroczynne

65
3 J<r

Z a m ie n i ę  II piątrową kamienicę we 
Lwowie, z . dużemi oficynami, ogrodem, 
wartość 40.000, dochód 3.600 za majątek 
ziemski. Porozumienie : Zam ana, Lwów
restante.

Kto chce wiedzieć jakie są o b e c n ie  
w o ln e  p o sa d y  w  c a ły m  k r a ju
wszelkich zawodów, niech nadeszli: swój 
adres do Redakcyi „Gazety Polskiej‘‘ 
Lwów, Mickiewicza 18, załączając 2 marki 
na korespondeneye, otrzyma adresa wol
nych posad darmo i będzie ogłoszony.__

D z ie r ż a w a  850 morgów dobrej gle
by, z gorzelnią, natychmiast do wzięcia 
Wiadomość udzieli adwokat dr, Święcicki, 
Jagiellońska 7._________________________

100 clo 300 złr.
miesięcznie może każdy zarobić w każ 'ej 
miejsc wości, pewnie, rzetelnie, bez rezyka 
i kapitału, przez rozspr. edaź sądownie 
dozwolonych papierów państwowych i lo
sów- Zgłoszenia: L u d w ik  O s te r r  i- 
c h e r  V I I I  H e u tsc lie ji-a sse  H I lu  

d a p e s t .
Pasaż Hausmana 

Lwowskie 
F o to -P la s t ik o n
(46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 

wid en'a

W Kpili
Wstęp 10 centów.

S S -g**N 8 SO O •=*3  «s

na doohód kolonii wakacyjnych. 

Wspaniały i wyborowy program.
Jeszcze tylko 4  w y stęp y

trzech sióstr Wallenda
Wieczór o 8 godzinie

Wspaniałe przedstawienie.
w&m
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K U F R Y
i wszelkie przybory do 

podróży
po cenach 

nadzwyczajnie tanich
poleca magazyn firmy

Zakład leczniczo-wychowawczy
Ludw ika Szwejgiera i Dra Hawranka

■ w  Z a u k r o p s u n -e in a .
stacyi klimatycznej w Tatrach.

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe
dagogiczna i lekarska, nauka podług programów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuraoyi, przy
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mających po
prawki. Zgłoszenia pod adresem : L. Szwejgier, Zakopane, ul.

Chałubińskiego 1. 15. Willa własna.

N a js i ln ie js z e  i  n a jw y ż e j  p o ło ż o n e  m ie js c e  k ą p ie lo w e  
s ta lo w e  i m u ło w e  u a  lą d z ie  s ta ły m . N a jr a c y o n a ln ie js z y  
z a k ła d  h y d ro p a ty cz n y  E uroi>y w s ch o d n ie j przy ujściu Dorny 
do złotej Bystrzycy. Sezon id 1 czerwca do 30 września. Na ostatniej stacyi 
kolejowej Kimpolung liczne okazye przy każdym pociągu. Wyciectki do ro
mańskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą. Teatr, koncerta, gry

Lawn Tenis i krokiet.
D O R N A . Bukowina. I

ul. Karola Ludwika 7. 
Lwów 

filia Halicka 0.

Do podróży
Walizy, torby, rulony, necesairy, 
kuryerki, torby z urządzeniem, 
płótna, paski, czapki, poduszki, 
pantofle, flakony, szczotki my

dła i t. p.

Gó-ski i Szydłowski
Lwów, plao Marjacki 8.

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 
metody kąpiele m in e ra ln e , s ta lo w e , sz la m o w e ) s ło d o w e , s o 
la n k o w e  i  s o sn o w e . Wedle wymogów nauki urządzany dział hydropa
tyczny ma służbę wykształconą. Kuracya m le c z n a  i  ż ę ty cz n a . W no
wym „Curbauzie“ wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry, bilardu 
i muzyki. Wodociągi i kanalizacya. Prospekta przez zarząd zdroju. Zapyta
nia do lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarskiego radcy Dra Artura Loebeł.

A .  n e m  i  ó s m y m  s t a r s z y m  i  d z i e c i o m
jak najlepiej polecone

„CURZOLA- BLUTW EIN czerwone
Wino dalniatyńskie but. 60 cnt.

stołowe
MF* Styryjskie milutkie w smaku 

litr 48 cnt.
poleca handel win i delikatesów M, H A ŁA SA , róg Kaźmie- 

rzowskiej i Brajerowskiej we Lwowie.

K  ażdy prenam erator

T yg o d n ik a  Ilustrow anego“
otrzyn,uje w reku 1899 bez tadrej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom oo miasiąn).

Dzieła Sienkiewiozą wychodzą w ncwem staranmm wydaniu, w yłącznie dla prenu
m eratorów  „Tygodnika Illustrowanego“ i obejmą’,wszystkie powieści, nowele, 
listy z podróhy jednem słowom cvły dorobek literacki anakomitego pisarza. Kaśdy 
tom tej biblioteki Sianbiewiczow*kiej zawiera oo najmniej 10 arkuszy druku na dobrym

papierze i drukiem wyraźnym.
TYGODNIK ILUSTROWANY daje roosnia przeszło 1.200 ilustracyj oraz bezpła

tne R eprodukcye kolorowe obrazów m istrzów naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje jedtL czośiie dwie pow ieści oryginalne  mianowicie 

ciąg dalszy wielkiej powieści historyoznej p. t.

m -  „ K R Z Y 2 A O Y m  S i e n k i e w i c z a
(której poozątek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za guldena), oraz

9 9 & R ( * O M A l J C I 6 €  w i ę k s z ą  p o w i e ś ć  E . O r z e s z k o w e j .
W  dodatku powieść hist. głośnego pisarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 

„Z Popiołów
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego  wras e dodatkiem’ powieśóiowym i 

12-tu  tomami dmtó 11. Sienkiewicza wynosi:
we Lwowie

kwartalmo
półrooznia 
rocznie . .

3 x*r.

i :
60 ct. 
20 „
40 „

w G alicyi wraz
■ WttrtsW<a
półroostnie 
rocznie ,

przesyłką pooztową
9 ■tir?, 76 oŁ

. 7 ,  50 „

. 15 . -  ,
Prenum eratę przyjm ują:

G łó w n a  A ja n e y a  i E x p a d y c y a  „T y g o d n ik a * * H am m ana O.
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis Główna AJencya 1 Ekspedyoya „Ty- 

godnlkau, Lwów, Pasa* Haremami 9
Nowo przybywający prenumeritorowie otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi

smami Sienkiewicza.

S A L O N  M O D
p r z e n io s ła m  n a  u l ic ę  A lia d e m ic lc ą  3. I .  p ię t r o . 

Polecam n a jm t  d n ie js z e  p a r y s k ie  m o d e le  i  w ła 
sn e  po cenach umiarkowanych

T o p o l n t c k ą *
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dowości
R o k  ż a ł o i e n i a  1 S 7 8 .

w wieiidin wyborze, kufry, 
■oże, azwedzkie otrzynauł 

i peieea
po oenaoh nadzwyozaj umiarkowanych 

MAGAZYN SPECYALNO GALANTERYJNY
pod firmą aw b o n  Mar ehe

K e s o i a r k y  & I l l ć s  Następca

W Ł a J D Y S Ł A W C I E C I U L S K I
JLj W  Ó  W

j Róg placu M m yąckiego i ulicy  
Teatralnej JL. 2, dom  K apitulny

CENNIKI ILUSTROWANE 
SV~ i_ao iądaiLie bezpiataia '̂ * -0

Znakomite morele
do jedzenia i smażenia 26 ct. (później ta j Uczeń
niej), żółte znakomite kartofle 3 ct. Ja-1. . , . a„ .
Muszka do śmażenia 21/., ct, zwykłe wi-Jest potrzebny do handlu galanteryjnego, 
śnie 12 ct. za kilo poleca Stefan Kiss Sza opieka rodziców i _ 
barka (Węgry). Wysyłka od 5 ciu kilo konieczne. G A r s k i i S z y d ło w S h l  

i wyżej. plac Maryacki, rog Hetmańskiej.

Gorzelnik
z 11 letnią praktyka, (8 lat w Księstwie 
Poznańskim, 3 lata w (ialicyi) z ukończo
nym kursem instytutu berlińskiego poszu 
kuje posady. Zgłoszenia W o jd a  O tty - 

n io w ic e  p . O h odorA w .

Jazdy
na rowerach

nauczyć się można w 3 dniach w szkole 
„P a tr ia " ' ul. Kościuszki 8, róg ul. 3 
Maja. Koła „Patria11 z Solingen przodują 

wszystkim. Najlepsza Stal w Europie.

B u k ie t y  * rA ż  i  g w oźd z i- 
k A w . P ia n c e  le w k o n i i  zimowych 
i letnich C rW O żdzikA w  prawdzi
wych Zuków i innych kwiatów. K a - 
r a f i o łA w  jesiennych, brukwi, jat - 
muszu i kalarepy, oraz fiołków Czar, 
truskawek ananasowych i róże sztamo 
w e poleca

ł—ło lim ic i t 
S ta n is ła w A w , H a l ic k a .

Osoba inteligentna
poszukuje miejsca od Igo lub 15 sierpnia 
jako towarzyszka do starszej pani, do za
rządu domem i zajęcia się starszerai dzieć
mi' lub do wyjazdu do kąpiel, mówi po 
niemiecku. Bliższa wiadomość N. N. po 

sta restante Magierów

do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 
Lakiery do skór Chevreaux 
Lakier „G-artnerau na obuwie 
Apreture na obuwie 
Wazelinę do konserwowania skór 

Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

polecają

FRIEDRICH i BEACOCK

TrMirMriinniifTHffltr
Poleca sie

1  nm sukien MM
Józefiny Dąbrowskiej

pr/y placu H alick im  1. 14 I . p .i

Obecnie
\m eikie ogłoszenia do „P rze
glądu* oraz przedpłatę miej

scową przyjmuje wyłącznie

Ajencya dzienników
P assaż H a u s m a n a  9 .

Badaktnr odrowiwdfWny; W^el«v Pnpitr i  febryki QawlaAt^»j|. Drukarnia mxQd sw i 8 Mani wki  i 3 f6 lk »  r r  Lwów

ARTUR KOSCICKI
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca wyborny feawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1.50, M o n ia k  kuracyjny od 
1 80 but. B o m  najlepszy od 1-20 % Ut. 

K a k a t  holenderskie >61 ki 1*
Hotnl Gaorfft

ki

%


